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Socyaliści przeciw dumie, 
W przeszłym roku, po rozwiązania dumy, 
vdbyła się demonstracyjna wycieczka całej opo- 
Zycyi do Wyborga w Finlandyi. Niejako za 
Sranicą państwa, chciała ona urządzić tam kon- 
Stytnantę, z konieczności jednak poprzestała na 
Odezwie do narodu, wydrukowanej potem taj- 
lie w Rostowie naddońskim, czy też w Tagan- 
Toga, Nikt w państwie nie usluchał wezwania 
Zuwartego w odezwie, aby nie płacić podatków, 
% natomiast urządzić strejk powszechny, — 
I tak nie udało się naśladownictwo węgierskich 
kossutlioweów, a jadynem następstwem demon- 
stracyi było to, że wycieczkowcom do Wybor- 
Ba wytoczono proces o zdradę stanu i w ten 
sposób zamknięto im drogę do drugiej dumy. 
Teraz, po odroczeniu taj drugiej dumy, za- 
pragnęli powtórzyć  przeszłoroczną demonstra- 
cyę już tylko socyaliści, stanowiący skrajną le- 
Wicę rosyjskiego parlamentu. Składa się ona 
% trzech partyj. Najmniej opozycyjnymi są tru- 
dowicy, którzy otwarcie mówią, że przejdą do 
tzynowniczego obozu, jeżeli wszystka ziemia 
będzie rozdana ehłopom. Z nich też żaden nie 
lerze udziału w zamierzonej demonstracyi. 
Natomiast pojechali na kongres socyaliści re- 
Wolucyjni i socyaliści narodowi. Nie pojechali 
Wszyscy, lecz wysłali sześciu delegatów, aby 
Zachować swe mandaty w razie, gdyby rząd 
Wytoczył proces tym kovgresowiczom. Więc 
hociąż piorunują na dumę, prawią, że chcą jej 
Tozwiązania, strzegą jednak swoich mandatów. 
apewna kongres ten odbyłby się w Finlandyi, 
gdyby ten kraj, po odzyskaniu swej konstytucyi 
lie miał wszystkich powodów do unikania za- 
targów z rządem rosyjskim. Zapewne więć wla- 
dze finłandzkie zajęły taką postawę, iż socya- 
išci musieli gdzie indziej udać się na swój 
kongres, Wiadomo, że się udali do Danii, stam- 
4d jednak natychmiast ich wyproszono, ale 
żaden właściciel statku nie chciał ich prze- 
Wieść do Anglii. Niepodobna temu się dziwić, 
© gdzież pewność, że ci bojownicy nie byliby 
la pełnem morzu uwięzili kapitana i załogi, 
1 nie zabraliby sobie statku? W końcu jednak 
Znaleźli odważnego Anglika, który się zgodził 


Przewieżć ich do Anglii, ale nie razem, jeno 
malemi partyami 

. Zjazd ros h socyalistów odbędzie się 

więc na brytańs ziemi, a zapewne będzie 


p bo oprócz „delegatów* członków dumy, 

zuą w uim udział bardzo lezni dulegawi 

ilkuset organizacyj rewolucyjnych rozsianych 

9 po Rosyi. Oczywiście uie wiadomo, co oni tam 

Postanowią, wiadomo jednak, dlaczego uznali 
n zjazd za potrzebny. 

Oto — mówią oni — wybory do drugiej 
dumy odbywały się pod powszechnym hasłem 
Nieubłaganej walki z rządem. Tego chcial cały 
üaród. Kiedy wybrańcy jechali do Petersburga, 
na ystkich stacyach spotykano ich okrzy- 
kami: „Walka, walka! Precz z rządem!“ 
A tymczasem ogromna większość dumy zaczęła 
Pokornie służyć rz,dowi. Idzie ona z ezyno- 
%nietwem, a więc idzie przeciw narodowi. To 
Nie jest dmna opozycyjna, jeno duma reakcyj- 
ua, Tlehwaliła nawet kontyngent rekrutów, 
Chociaż doskonale wie, że armia po to istnieje, 
aby przelewała krew rosyjską. Kadeci, chociaż 
SIę nazywają stronnictwem wolności ludu, zdra- 
zili naród. W gruncie rzeczy nia ma żadnej 
łóżnicy między nimi a czarmosociejcami. W sło- 
Wach oni sia różnią, bo kadeci wołają: kon- 
Slytncya! a czarnosocieńey: samodzierżawie! 
~ lecz głosują zawsze razem. "Po niby dlate- 
Bo, by uratować dumę od rozwiązania. Powia- 
dają, że Gołowin prawie do nóg się schylał 
Stolypinowi i Redigarowi i nawot Sehwaneha- 
howi, błagając ich, żeby dali jeszcze trochę 

żyć dnmie. A Polacy? (Ci już całkiem wstecz- 


nicy. W ich kraju rewolicya, a oni gadają zi 
rządem, jak burżuj, (mi to tak zawsze, Mu- 
zulmanie także idą rządowi na rękę, także ra- 
tują damę. A po co ona, jeżeli ma być taką? 
Rząd będzie groził ciągle, Żyć zaś i pracować 
pod strachem — niepodobna. Lepsza śmierć od- 
razu. Niechby rozwiązano dumę — zaraz była- 
by rewolucya, a po niej prawdziwa wolność, 
tak zaś wszystkich czeka dawna niewola. Sama 
anma, gdyby się czula prawdziwą przedstawi- 
cielką narodu, cgtosilaby, że w takich warun- 
kach nie może pracować i bylaby się rozeszła. 
Wtedy dopiero rząd byłby w kłopocie! A tak 
— ona się ukorzyła przed rządem. Trzeba to 
narodowi powiedzieć : niech ou sądzi. My, so- 
czalii wydamy manifost do narodu i przed 
jego trybunałem staniemy z czystem smnieniem. 
Ani na włos nie zboczyliśny od partyjnego 
programu, a ponieważ nie możemy go wyko- 
nać, więe naród powinien wiedzieć, dlaczego 
tak się stalo; dlaczego nie ma ni ziemi, 
ni woli. 

Taki oto jest cel wycieczki rosyjskich so- 
cyalistów aż do Anglii. Sądzimy, że ta kopia 
demonstracyi wyborskiej będzie 6 wiele słab- 
sza i gorsza od niefortunnego oryginału. Rok 
temu jeszcze się zdawało rosyjskiemu społe- 
czeństwn, że to ono wygralo wielkie boje pod 
Mukdenem i Cuszymą, ale już wtedy pokazano 
mu, że się ludziło. Dziś juź się zatarło wraże- 


le kultury duchowej, 


nie tych bojów, ogół wraca do dawnego ślepe- 
go posłuszeństwa, 
stwowej, jaką posiada, do stanu, który dla Ro- 
syan jest naturalnym. Wszelka próba rewolu- 
cyi tylko ułatwi rządowi powrót do dawnego 
stanu rzeczy. Mogą o tem: nie wiedzioć tacy 
fanatycy przewrotu, jak socyaliści, ale dobrze 
to wiedzą kadeci i uawet bardzo pewni siebie 
polscy endecy (marodowi demokraci), czyli 
wszechpolący, którzy teraz zaczynają w Króle- 
stwie coraz widoczniej rozdzielać *się na dwa 
stronnictwa: na większość, przyjmującą pro- 
gram potępianych dotąd realistów (program, 
polegający na powolnem zdobywaniu lepszych 
warunków życia) — i na mniejszość, kóóra 
wciąż jeszcze woła: Wszystko, albo nic! 


Irlandzka autonomia. 


Angielski liberalny gabinet Campbell- 
Bannennana — spadkobierca polityki gladstoń- 
skiej — miał w swym wyborczym programie 


nadanie samorządu frlaudyi, leez po roku urzę 
dowania znacznie odstąpił od tego zamiaru. 
Właśnie teraz minister dla spraw irlandzkich 
p. Birrel przedstawił Izbie gmin projekt admi- 
nistracyjnej reformy na Zielonej Wyspie. Z gô- 
ry oświadczył, że rządowi ani w głowie wy- 
odrębniać Trlandyi. Nie otrzyma ona prawodaw- 
czego sejmu i wlasnego ministeryum, ponieważ 
może to być niebezpieczne dla całości trójje- 
dynogo Królestwa. Wojskowość oświadcza, że 
przy takiein urządzeniu osłabłaby obronna siła 
państwa. Z drugiej jednak strony koniecznie 
trzeba powołać ludność do nudziała w admini- 
stracyjnym zarządzie kraju, ponieważ rzóczy- 
wistóść niezbicie dowodzi, że zarząd wyłącznie 
urzędniczy nie spełnią swego zadania. Po takiej 
przemowie p. Birrel przedstawił swdj projekt, 

A więc Trlandya otrzyma osobną radę 
administracyjną, złożoną 4 82-ch wybieralnych 
i 24-ch powoływanych przez króla członków, 
których mandaty trwają trzy lata. Rada bę- 
dzie powoływana przez wice-króla na sesye 
najmniej raz na rok. Do niej będzie należało 
wskazywać rządowi krajowemu, co trzeba zro- 
bić w dziedzinie gospodarstwa krajowego. Nie 
wolno jej będzie uchwalać podatków, ani wy- 
dawać żadnych politycznych ustaw; te prawa 
pozostaną przy parlamencie londyńskim, do któ- 
rego — jak dotychczas — będą wchodzili po- 


do tej jedynej cnoty p5] 


słowie irlundzey. Lecz Rada administracyjna 
będzie uchwalała rezolucye do rządu w s 
wach kulturalnych; rząd krajowy, 
z królewskich urzędników, będzie się stosował 
do owych yezolneyj, jadnakże wice-królowi po- 
zostawia się prawo założenia veta przeciw r 
zolncyi do rządu krółew. 
Rada administracyjna co 
porządzenia ze skarbw pa owego 650 tysięcy 
fantów szterlingów (16 m 0 tysięcy koron), 
z czego 300 łysięcy musi wuowiązkowo przezna 
czać na roboty publiczne, jsż drogi, mosty, regula- 
cyę rzek, pogłębienie porów it. d., oraz ne osu- 
szanie bagien, zalesienie wydm i ntrwalanio 
brzegów. Resztę będzie mogła wydawać na ce- 
a więc na zakłady filan- 
tropijne, na naukę i sztukę. Do Rady admini- 
yjnej będzie naieżala także kontrola nad 
ośmiu departamentami rządu krajowego. W ra- 
zie zatargu, sprawę rozstrzyga parlament lon- 
dyński. 

Pomimo opozycyi torysów, izba gmin przy- 
jęła ten projekt. Jeżeli to samo uczyni izba 
lordów, natenczas Trlandya będzie miała zaro- 
dek sejmu. 


Zaburzenia w Marokko. 

Z telegramów wiadomo, że niektóre mau 
rytańskie plemiona oglosiły złożenie z tronu 
sułtana Muleya Azisa, wpadły do miasta Maka- 
reszt, gdzie wielkorządcą jest brat sułtański 
Muley Hafid i zażądały odeń, aby ogłosił się 
sułtanem, uwolnił mordereów francuskiego leka- 
trza Manebampsa i odrzucił wszystkie żądania 
mocarstw europejskich. Muley Hafid znać nie- 
darmo uchodzi za wielkiego mędrca. Nie od 
cil wręcz ofiarowanej mu korony, gdyż bylby 
może zamordowany, lecz zażądał trzech dni do 
namysłu, ponieważ pierwej musi się modlić i ob- 
cować z prorokiem Mahornetem. Buntownikom 
bardzo się to podobało. Zəzwolili Muley Hafi- 
dowi oddać się kontemplacyi, jodnakże kazali 
mu przysiądz, że o niczem nie zawiadomi brata, 
mieszkającego w Fezie. Muey Hafid przysiągł 
i słowa dotrzymał, ale do meczetu w Mogadorza 
posłał bogate dary z prośbą do tamtejszego mu- 
ftiego, aby także błagał Alłacha o uatehnienie, 
jak on ma w tym wypadku postąpić. Mogador 
jest portem, zajętym przez Francuzów, a tam- 
tejszy mufti należy do lenników sultana. 
Natychmiast więc dał zn% %ancuskiemu kon- 
sulowi © wypadku w Muf n, konsul zato- 
legrafowal do Tangeru, skąd wysłano wojsko na 
pomoc Muley Hafidowi, który tymczasem nie 
wychodził z meczetu, bo jedynie tam pewien 
był życia. Nareszcie przybyła do zniasta jazda 
sułtańska, a wtedy Muley Hafid oznajmił ludo- 
wi, że gdyby zdradził brata, to nie mógłby li- 
czyć na niczyją wierność, Alach nia opiekuje 
się zdrajcami. Manrytanie, którzy zaproponowali 
Hafidowi koronę, uciekli na pustynię. Tak nie 
udala się rewolucya pałacowa. Ale maurytań- 
skia plemiona, pozostające pod wpływem fana- 
tycznej sekty senussich, zawziętych wrogów 
wszystkich wogóle cudzoziemców, a najbardziej 
chrześcijan, ogłosili oddzielenie się południowego 
Marokka od jego części pólncenej. Pojawiło się 
kilku wodzów powstania, między nimi zaś zasły- 
neli ruchliwością Amharas i Qymrans, do nie- 
dawna snitańscy dygnitarze. Podobno rewolucya 
wybuchnie w całym snlianacio, jeżeli rząd uro- 
czyście nie wyprze się stosunków z Europą. 
Cndzoziencom już teraz zulegono opuścić mia- 
sta Macagan, Mogador i Casa Bianka, a w Tan- 
gerze wychodzić z domu tylko w stroju manry- 
tanskim, gdyż rząd nia moża opanować fanaty- 
zmu i wojska nio jast pewien. 
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Korespondencye. 
Wiedeń 10 maj. 
(Publikaeya wiedcń kiej akademii umiejęte 
zamku Amra w Arabii, Wykopaliska w Jerycho). 
(y) Nakładem cesarskiej akademii umiejętno- 
w Wiedniu wyszło wiaśnie wspaniałe dzieło, 
zawierujące opis fantastycznego zamku Amra, 
położonego wśród piasków pustyni arabskiej, 
a odkrytego dopiero przed kilku laty przez 
austrynckiego uczonego, profesora seminarynm 
ołomunieckiego, X. Dra Alojzego Mussila. Zod- 
krycia tego niamało jest dumny tutejszy świat 
naukowy, to też akademia umiejętności nie 
szczędziła kosztów, by jak najwspanialej wy- 
posażyć to wydawnictwo. Obejmuje ono dwa 
wiolkie tomy, z których jeden zawiera same 
ryciny, a drugi ich opis, tudzież calą historyę 
tego ważnego odkrycia, cena zaś księgarska 0- 
bu tomów wynosi 250 koron. 

Przed laty dziesiąciu nikt jeszcze w Eu- 
ropie nie wiedział o istnieniu zamku Amra, aż 
do r. 1507 bowiem noga żadnego Europejczy- 
ka nie dotarła do miejsca, w którem on się 
znajduje, dopiero w tym roku X. Dr. Mussil, 
który wybrał się był w swą pierwszą podróż 
naukową do dawnego kraju Moabitów, dowio- 
dział sią od Beduinów, iż na południe od gó- 
rzystego kraju Hanran, w bok od drogi, któ 
podążają karawany pielgrzymów z Damaszku 
do Mekki, znajdują się ruiny opuszczonego 
zamkn, w których są bardzo piękne malowidła 
ścienne. Dowiedziawszy się o tem, postanowił 
X. Dr. Mussil dotrzeć do tego miejsca, choóby 
to miał życiem przypłacić. Przyłączył się tedy 
do pochodu zaprzyjaźnionego z nim szczepu 
beduińskiego Beni Sachr, który wyruszał w 
pustynię na wyprawę wojenną przeciw innemu 
plemieniowi i którego droga prowadziła wła- 
śnie nie bardzo daleko od owego tajemniczego 
zamku. Gdy pochód zatrzymał się koło oazy, 
oddalonej o £0 kilometrów od ostatniej staloj 
osady ludzkiej, X. Mussil w towarzystwie je- 
duego tylko Beduina zapuścił się w gląb pu- 
styni i w odległości 27 kilometrów natrafił na 
cel swej podróży. To, co zobaczył, przecho- 
dziło najśmielsze jego oczekiwania. Wśród oce- 
anu gorącego piasku świetnie zachowane ruiny 
sklepionoego zamku z doskonale zachowanemi 
malowidłami ściennemi. X. Mussil porobił na 
prędce kilka zdjęć fotograficznych, poczem 
Śpiesznie powróci do Beduinów, tem bardziej, 


że nigdzie w pobliżu nie było wody do picia, 
najbliższe bowiem źródło oddalono jest prawie 
o 30 kilometrów. Następnie powrócił X. Mussil 
do Wiednia, by zebrać tu środki na ponowną 
wyprawę. W Wiedniu złożył akademii umie- 
Jętności sprawozdanie o rezultacie swych po- 
szakiwań i przedłożył dekonane przez się 
zdjęcia fotograficzne. Akademia zainteresowała 
się bardzo tą sprawą i dzięki jej poparcin wy- 
ruszyła na wiosnę 1901 nowa ekspedycya na- 
ukowa do Arabii. Wziął w niej udział także 
znany malarz Mielich celem porobienia na 
miejscu szkiców. 
W dniu 31 maja 1901 przybyła expedycya 
na miejsce i przy upale, dochodzącym do 50', 
stopni Celsiusza, rozpoczęto prace. Bylo to 
przedsięwzięcie niebezpieczne, gdyż Beduini 
niecliętnem okiem patrzyli na obcych przyby- 
szów, a raz nawet napadli ich i zabrali im ich 
wielbłądy. Mimo to w ciągu dni dziesięciu u- 
dało się przeprowadzić to trudne zadanie. Z re- 
sztek napisów, jakie znaleziono w tych ruinac 
okazuje się, amek Amra wybudował książę 
Ahmad, wnuk kalifa al Mutasinna w latach od 
562 do 866. 
Także druga wyprawa naukowa z Au- 
i do posiadłości tureckich w Azyi poszczy- 
się może wielkiem powodzeniem. Wyprawę 


tę przedsięwziął znany archeolog profesor Sel- 
lin w towarzystwie architekty Kiemunna, Dzięki 
wstawiennictwu ambasadora austryackiego po- 
zwolił im sulisn robić poszukiwania na miej- 
seu, gdzie znajdowało się biblijna miasto Jery- 
cho. Rozkopali oni tedy grunt tamtejszy w kil- 
ku miejscach na próbę i odrazu natrafili na 
bardzo conne zabytki. Uderzającą przylem jest 
ta okoliczność, że nawst w górnych warstwach 
wydobyto same zabytki z okresu od r. 2500 
do 1300 przed Clirystusem, 8 w 2 fzasów, 
zanim żydzi osiedli w araanie. Prof. ellin 
mna nadzieję, że kopiąc dalej, odkryje zabytki 
calego miasta o czystej i oryginalnej kulturze 
kanaanick 4 siedmiu wzgorzy, znajdujących 
się na icm miejscu, rozkopano dopiero jedno i 
odkryto doskonale zachowany zamek kaneani- 
cki o trzech piętrach i siedmnastu pokojach. 
Drugi pagórek zaczęto dopiero kopać i już na- 
trafiono na narożnik innego, jak się zdaje, je- 
szcze bardziej masywnego zamku. Natrafiono 
też ma Ślady sławnych murów Jerycha i w je- 
dnem miejscu odsłonięto ich fragment. Mur ten 
przypomina budowle babiłońskie, ma 4 metry 
wysokości, a 3 metry grubości, jest z cegły na 
kamiennym fundamencie. — W ciągu najbliż- 
szej zimy zamierza prof. Sellin robić dalsze 
wykopaliska na wielką skalę. Olbrzymie koszta 
tego przedsięwzięcia uaukowego pokrywa głó- 
wnie znany begacz t y Antoni Dreler. 


Sytuacya wewnętrzna w Rosyi, 
Z Petersburga piszą : 
Rozpaczliwe stosunki panują obecnie po 

wsiach rosyjskich. Ludność dziesiątkowana jest 

przez szkorbut i tyfus głodowy, a bydło, któ- 
rego absolutnie niema już czem żywić, formal- 
nie pada z głodu. A głód ten i nędza są tem 
boleśniejsze, że spowodowane są włrsnem leni- 
stwem i niedbalstwem chłopstwa rosyjskiego. 
Wszelkie bowiem deklamacye o rzekomym 
braku ziemi są tylko tendencyjnym wymysłem. 
Gdyby włościanin polski miał połowę tej ziemi, 
którą posiada chłop rosyjski, uważalby się za. 
dostatniego gospodarza. Tymczasem włościanin 
rosyjski nie uprawia wcale swej niwy i nie 
dziw, skoro ziemia, wyjałowiona wspólną go- 
spodarką, zamiast ziarna, rzuconego w jej ski- 
by, rodzi tylko chwast. Tymozaąsem politycy 
rosyjscy, nie wyłączając nawet zachowaweów, 
w celach partyjnych chcąc przyciągnąć masy 
chłopstwa, wciąż prześcigają sią nawzajem, obie- 
cując im bezpłatny podział gruntów prywa- 
tnych. Pokusa nie lada, gdyż te ziemie, utrzy- 
mane w niezłej kuiturze, ylko dziś wykar- 
miłyby całą półtora etumilionową ludność Ro- 
syi, zle spłacają też procenta za miliardowe po- 
życzki zagraniczne. Chłop wytrwale cierpi 
głód i czeka, by za pierwszem skinieniem 

(wszystko jedno, od kogoby ono wyszło: od le- 

wicy, od konserwatystów, czy nawet od samego 

rządu), rzucie się na sąsiednie posiadłości dwor- 

skie i na zawsze zniszczyć majątki szlachty w 

tem państwie. Próby zresztą tego powtarzają 

się bezustannie, Charakterystycznem jest także, 
że ezęść deputatów włościan siedzi w dumie 
po lewicy, część zaś na skrajnej prawicy zajęła 
miejsca, oba odłamy godzą się jednak całkowi- 
cie co do programu, zaś przynaleźność do ja- 
kiejbądź partyi jest całkiem przypadkową. 
Anarehii z dolu odpowiada anarchia z gó- 
ry. Dażo narzekano na biurokracyę rosyjską, 
w rzeczywistości jest ona równie bezsilna, jak 
naród, zaś es ministrów, chociaż mu nis- 
sposób odmó wić dobrych chęci i pewnej dozy 
odwagi cywilnej, jest wyraźnie tylko pionkiem 
na szachownicy, który porusza ukryta dłoń 
wszechwładnej kamarylli. Wystarczy mu zazna- 
czyć zbyt wyraźnie swą indywidualność, a zo- 
stanie zdmuchnięty z widowni i jako pionek 


a ESS . M ğ 
Feljeton literacki. 
St. Tarnowski. Z ostatniego rozdziału „Iistoryi 

literatury polsk. 


(Ciąg dalszy). 
Kasprowicz rozpocząl swoją dzialalność 
literacką od opowiadań Z zagonu chłopskiego, 
opierających się na motywach Jndowych, pisa- 
nych stylom prostym. Niektóre opowiadania 
włożył wprost w usta bohatera i naśladuje zu- 
pełnie sposób mówienia wieśniaków. Przypomi- 
nają one bardzo Syrokomlę, lecz talent Kaspro- 
wicza stawia autor wyżej ad talentu Śyroko- 
tali, Tylko, zadaje słuszne pytanie, „jak te o- 
brazki wiejskie, wiejskim stylem pisane, byłyby 
przyjęte przez wiejskiego czytelnika? Czy by- 
Yby przyjęte za swoje, z sympatyą, z wdzię- 
€znością ? czy bylyby czytane z zajęciem i ze 
Wzruszeniem? Prawdziwe one są; i fakia takie 
nogą się zdarzać na wsi, i, sposób mówienia, 
sposób myślenia schwycony jest dobrze. Jednak 
nasuwa się wątpliwość, czy lud wiejski nie wo- 
alby, żeby do niego mówiono poprawniejszym 
Językiem, niż jego zwykły jęz Nasuwa się 
me jaż wątpliwość, ale pewni że o" k zle- 
Eh, jakie się na wsi zdarza w wyższym czy 
niższym stopniu, słnsznieby było w innych o- 
razkach pokazać i dobre, jakie tam jest. Pra- 
wda byłaby przez to zupełniejsza, opowiadanie 
ardziaj pociągające, a wrażenie calości nie tak 
Przykre, przygnębiające*. 

W miarę rozwijania się swego talentu, 
Szedł Kasprowicz za popędem gwałtownych u- 
Czuć, podobnych raczej do „konwulsyjnych pod- 
Tzutów, w których cierpienia jest niewątpliwie 
wiele, ale więcej słabości, jak siły, więcej cho- 
toby, jak zdrowia“ i uwiedziony złymi przy- 

ładami, stworzył rzecz pod tytułem: „Ginące- 
Mu światu“, Autor, omawiając ten utwór, tak 


charakteryzuje duszę Kasprowicza : 

„Uczucie, które to wszystko dyktuje, jest 
szezero, ból niewątpliwie prawdziwy, może i 
ich wyrsz u tego poety i dla niego naturalny; 
ale to nie jest aui uczucie, ani myśl, ani f n- 
tazya człowieka naprawdę silnego, to jest u- 
czucie, myśl i fantazya w stanie gorączkowym, 
który się sam bierze za zapał i natchnienie, a 
jest tylko podnieceniem i rozkiełznaniem. To 
nie jest wezbrany prąd uezuęla, myśli, twór- 
czości, który poetę unosi potężnie na swojej 
fali, to jest wir, który się kręci sam około sie- 
bie, i tego człowieka z jego ueznciem i myślą 
w siebie wciąga“, 

| W poemacie Dies irae wypowiada Kaspro- 
wicz swoje pojęcia o stworzeniu świata i jego 
końcu, odkrywa zaś zapatrywania tak dziwa- 
czne, tak niechrześcijańskie poglądy i uczucia, 
że słusznie zauważa p. Tarnowski: 

„Nie mamy prawa wchodzić w sprawy 
sumienia autora. Als mamy prawo przecież za- 
pytać go, czy to naprawdę jest tak, jak on 
mówi? Czy to, co nam daje do czytania, jest | 
kordyałem prawdy i siły, czy trucizną, zakaża- 
jaca krew i jednej duszy ludzkiej i społeczeń- 
stwa P...“ 

„Jeden szczegół, uderzający ciokawem wy- 
obrażeniem o sobie. Kiedy poeta godzi się na 
koniec świata, na nieość, dodaje do tej zgody 


skromny motyw: „Bo cóż być może, jeślim Ja 
zaginął. — Zaiste, wysokie mniemanie o sobie 
samym !...* 


Następnym poematem Kasprowicza jest 
Salome. Temat, zaczerpnięty z pisma świętego, 
starali się wyzyskać dramatycznie: Sudermann 
i Wilde. Podkład miłości Herodyady do św. 
Jana, dla uczucia chrześcijańskiego wstrętny, 
wymyślił żyd Heine, a Sudermann naśladował | 
go, gdyż jest protestantem i... Prusakiem. Salo- 
me, zakochana w proroku i pustelniku—to dla 


Kasprowicza jeszcze za mało, każe więc młodej, 
namiętnaj dziewczynie skierować swe histeryczne 
deklaracye do głowy uciętaj, To efokt, godny 
mocdernisty. „Namiętność do czlowieka żywego, 
to nie sztuka, to ksżdy potrafi; ale zwrócić czu- 
łe i gorące oświądczenia do ściętej głowy umar- 
łego, podziwiać jej wdzięki, pieścić się z wlosa- 
mi, złepionemi skrzeplą krwią, to dopiero będzie 
oryginalne, to fantazya, tego jeszcze nikt nigdy 
nio wymysli}. * 

Jak w Dies irae, tak znowu i w poemacie 
Święty Boże zanosi skargi do Boga na nieszczę: 
ście swoja i calej ludzkości i kończy zwróceniem 
się do szatana. „Widzisz dolę człowieka straszną ? 
widzisz śmierć, jak macha kosą? widzisz te 
tłumy, te wieki, co jęczą, placzą, padają, giną? 
a ty, święty, mocny i nieśmiertelny pozwalasz 
na to, znosisz to obojętnie ? Ruszże się, i zmiłuj 
się i brat nas od tego złego! Nie? vige 
przed szatanem klękam, niech on się zlituje, 
niech kopie grób temu światn! A ty, święty, 
mocny i nieśmiertelny, przesypuj proch gwiazd 
w swojej klepsydrze złotej, i plódź nowe żywoty, 
żeby tak klęly, jak ja, tak płakały, jak ja i tak 
marly, jak ja“. 

Podobne skargi i prośby czytamy w Pie- 
śni wieczornej i we Wzgórzu. Śmierci. Wyguana 
z raju dusza zjawia się w ciemnej nocy na Gol- 
gocis i wzdycha do Lucyfera (tj. tego, co niesie 
światło). „Tęskne prosby tej duszy przerywa 
dwóch ludzi: Szymon z Cyreny i jego przyja- 
ciel, Grek czy Rzymianin. Przyszli na to wzgó- 
rze, na którem za kilka godzin Sprawiedliwy 
będzie ukrzyżowanym. Jeden wierzy, że przez 
tego Sprawiedliwego pocznie się świat nowy, 
nawet gdyby on umarł, Drugi, choć nie watpi 
w sprawiedliwość, w dobro, wątpi, żeby ono kie- 
dykolwiek zwyciężyło, żeby się na co przydało. 
Ta rozmowa, to określenie wątpienia, jako naj- 
większego zlego, to jeden z najlepszych ustę- 


pów w poezyi Kasprowicza“, 

Chrystus, poemat religijno-spoleczny, jest 
sskazany w Austryi, nie może więc p. Tarnow- 
ski podać ani jego treści, ani szczegółowej o nim 


krytyki. Tyle tylko wiadomo. że Kasprowicz 
traktuje w tym poemacie różne chwile z życia 
Chrystusa w duclm Renanowskim, wykazuje 
rozmaite błędy społeczne i winę ich zdejmuje 
z człowieka, gdyż Bóg jest wszystkiego „stwór- 
cą i niszczycielem*. (hrystns chciał ludzkość 
naprawić i uszczęśliwić, lecz umiera, wołają: 
„Boże, czemuś mnie opuścił*, „ Z lego, powia- 
da zupełnie słusznie p. Tarnowski, wniosek 
chyba ten, że Bóg wszystkiemu winien, Bóg 
stworzył złe. Gdyby w ytości serca, w szcza* 
rości sumienia, autor zastanowił się nad tem, co 
napisał, czyby mu teraz, po latach, nie nio za- 
drgało w sercu, które z natury musialo być 
szlachetnem ? które kiedyś musiało być i pro- 
stew, skoro się samo lubi nazywać chłapskiem ? 
Do jego serca i sumienia wtrącać się nie mamy 
ani prawa, ani pretensyi. Ale mamy prawo po- 
wiedzieć, ża dla sumienia chrześcijańskiego to, 
co on napisał, jest tak oburzające, tak gorszące, 
jak w literaturze polskiej, odkąd ona jest, nie 


dramat niby historyczny, a mianowicie o tyle 
historyczny, że gdzieś jakiś Napierski naprawdę 
istniał. 

Ale IKasprowiczowi nie rozchodziło się 
weale o prawdę historyczną, tem mniej jeszcze 
o sztukę dramatyczną. Dla niego „rzecz cała 
służy za pretekst czy środek do wystawienia 


ucisków chłopa, i idealu równości. Ten ucisk 


fantazya poety maluje takimi taktami, jak bę- 
ben zrobiony ze zdartej skóry chłopa, i piersi 
mambki odcięte za to, że karmione przez nią 
pańskie dziecko zachorowało. Te historyczne 
szczegóły (gdzie się zdarzyły, skąd je autor 
wziął) godne zapamiętania przez naszych 
pruskich lub rosyjskich przyjaciół! Co zaś da 
tego ideału równości i sprawiedliwości, do któ- 
rego oczywiście nie można dojść inaczej jak 
przez krew i płomienie, to pozwolilibyśny 
sobie zadać bohaterowi, Nepierskiemu, jedno 
pytanie. Dlaczego on epiekun ludu i apostoł 
równości, chodzi w aksamicie i pięknych szwedz- 
kich butach, kiedy równy jemu lud chodzi w 
guniach i w krypciach? Dlaczego on pije wino 
i to jakieś bardzo dolre, kiedy tamci piją tył- 
ko wódkę? Czy może wyznając równość w teo- 
ryi, nie zachowuje jej w praktyce? czy pojmu- 
je równość dla wszystkich, z jednym wyjątkiem 
dla siebie? Bez wiedzy i mimo woli autora sta- 
je się przez to ten Napierski typem wszystkich 
przywódców rewolucyjnych i ludowych ru- 
chów“. 

Zə stanowiska czysto literackiego dramat 
ten należy do bardzo słabych. Motywy psycho- 
logiczne skreślone są blado t niekonsekwentnie. 
Bohater „Napierski robi wrażenie człowieka 
z dobrem sercem, któremu się po głowie roi 
coś wielkiego, ale który nie wie, am eo ani jak 
ma robić, i wiary w swoją mniemaną wiolkość 
w nikogo tchnąć nie może... nawet w rodzoną 
matkę. 

Inne figury dramatn dziułujy 3 
ki, albo jak dzieci Jest naprzykład jeden stery 
przyjaciel bohatera, przywiązany do niego i w 
niego wierzący, który w jednej chwili uznaje 
go za zdrajcę, bo „jednemu żydowi mówił drugi 
żyd, że Napierski jest w stosunkach z Chmiel- 
niekim*... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Najświeższe nawości na składzie w kolosalnym wybo- 
że od najtańszych do najgustowniejszych na ściany, sufi- 
ty lamperye i t. p. Wzory wysyła opłatnie, Tapetowanie 


wykonuje w miejscu 1 na prowincyi. 


Materye Meblowe it. p. pol ca 


W. ADAMSKI 


Lwów, Akademicka 2 (Hote) Žorža). — Pierwsza w kraju 


tabryka stór i staluzyi do okien. 


Z pierwszorzędnych fabryk najnowsze we wszyst- 
kich kolorach Oryentalna, perskie i smyrneńskia 
po najniższych cenach, jaxoteż stare dekoracye 


i szale indyjskia, 


2 PRZEGŁĄD z dnia 12 Maja 1907. 


między innymi paragrafami, po 5-eiodniowej 


niepotrzebny złożony z powrotem do szufla- | tylko duchowieństwo katolickie, ale i ewangie- krewni skazańców, rozległ się krzyk i przeszyłjak wo runie na seluku prawieniatym, gdr= plynie niv- 


dy, miejsce jego zajmie inny, bardziej po- 
aliuany 

Lecz któż są tamci, co odrzucając wyso- 
kie stanowiska, potrafili w swym ręku zjedno- 
czyć wszystkie nici władzy. Może to członko- 
wie rodzimy cesarskiej? Bynajmniej, ci odzna- 
czeni najwyższemi tytułami i najwyższemi or- 
derami, wpływów najmniejszych nie poredaj, 
żadnych odpowiodzialnych stanowisk faktycznie 
dziś nie zajmują, potrzebni jedynie jako szta- 
faż przy uroczystošciach dworskich, lub zagra- 
nicą pędzą czas na wesolem wygnaniu. Myli 
się też, kto sądzi, że to stara szlachta rosyj- 
ska dziś przedstawia władzę. Przedstawiciele 
potężnych ongi rodów bojarskich żyją w za- 
pomnieniu w dobrach swych w dalekiej pro- 
wincyi, lub korzystają z drobnych synekur, 
podobnych bardzo do tych okruch, co to spa- 
dają za stołu bogaczów. Jako przykład przyto- 
czę świeżo zmarłego jenerała Rylejewa, mimo, 
że to był bardzo zdolny człowiek, przytem 
przyjaciel od serca carą Aleksandra III, do 
którego o każdej porze miał wstęp, przecież 
nigdy wpływów nie posiadał, umarł zapomnia- 
ny na drobnej 3-tysięcznej pensyi, podczas kie- 
dy inni faworyci losu złoto grzebią garściami. 

Ktoś kiedyś określił formę rządu rosyj 
skiego jako oligarchię demokratyczną; chociaż 
podobne określenie zawiera pewną sprzeczność, 
wydaje mi się nader trafne; jeżeli bowiem 
przyjrzymy się tym, którzy faktycznie dziś po- 
siadają władzą w Rosyi, odnajdziemy tam lu- 


lickie wygłasza polskie kazanią i nie germani- 
zuje nikogo, ale też nie polonizuje nikogo, ale 
poprostu tylko „pastoryzuje* Sprawę górno- 
szląskich Franciszkanów rozdmuchano niepo- 
trzebnie. Jeżeli się w każdym zakonniku upa- 
truje nieprzyjaciela rniemczyzny, a w każdem 
polskiem kazaniu niebezpieczeństwo dla pań- 
stwa, to tylko się umacnia przesąd, który już 
niestety częściowo się przyjął, jakoby polskość 
i katolicyzm były z sobą identyczne. 

Minister oświaty i wyznań Studt dowo- 
dził, że przemowa hr. Yorka polega na jedno- 
stronnych informacyach. Pozwolenia Franciszka- 
nom na osiedlenie się rząd udzielił już w roku 
1902, podczas gdy dawniejsze klasztory istnia- 
ły już od r. 1889 na Szląsku Górnym, a dzia- 
laln ch uznano jako zupełnie bez zarzutu. 
Franciszkanów prasa polska nazywała wprost 
bakatystycznymi Prusukami. Pozwolenia na o 
siedlenie się udziełono im właśnie dlatego, aże 
by sparaliżować wplyw całego łańcucha innych 
klasztorów z tamtej strony granicy austryackiej, 
których narodowo-polskiej agitacyi nie można 
było lekceważyć. Muszę tylko podnieść lojalną 
działalność Franciszkanów; nieufność względem 
ich klasztorów jest nieusprawiedliwiona. 

Hr. Oppersdorff oświadczył, że wielkopol- 
skie niebezpieczeństwo, to jest obawa powsta: 
nią czysto polskiego państwa z przyłączeniem 
jak najliczniejszych części krajów z państw są- 
siednich, nie istnieje. Takie państwo już Bi- 
smark nazwał utopią. Polepszenie się stosunków 


dzi najrozmaitszych warstw społecznych i na- 
rodowości, począwszy od niedawno zmarłego 
Pobiedonoscewa, popowieza, który w ciągu pół 
wieku samowladnie rządził potężnem państwem, 
kończąc na wschodzącej gwiaździe p. Pichno, 
który z redaktora polakożerczego pisma pro- 
wincyonalnego świeżo mianowany został człon- 
kiem Rady państwa, jest kandydatem na mini- 
stra i najniebozpieczniejszym przeciwnikiem o- 
b=cnego gabinetu, 

Otóż z taką to hydrą, która się wciąż kom- 
pletuje z mętów społeczeństwa, stanęło do wal- 
ki kilkuset przedstawicieli narodu. Czy wytrwa- 
ją? Dziś nie sposób przewidzieć, Przyznać trze- 
ba, że pierwsze próby przeszli zwycięsko: prze- 
dewszystkiem niesnaski we własnem kole, wal- 
kę z fanatykami ze skrajnej lewicy oraz z bla- 
znami ze skrajnej prawicy. Partyl środkowej, 
czyłi kadetom udało się jednak stworzyć wię- 
kszość potężną, co zaś najcharakterystyczniej- 
sze to to, że udało im się to zrobić za pomocą 
przedstawicieli dwóch najliczniejszych plemion 
oboyck: Polaków i tatarów, którzy w dumie 
stanowią prawdziwie wpływowy element. Drugi 
szkopuł, to stosanek z przedstawicielami rządu, 
lecz i tu los zdaje się sprzyjać przedstawicie- 
lom narodu, drobne nieporozumie.ia zostają za- 
łatwione drogą kompromisu, duma nauczyła się 
liczyć z okolicznościami, zaś prezes ministrów 
podkreśla swe szczerze konstytucyjne przeko- 
nania. Każde takie zwycięstwo jednak, zamiast 
wzmocnić położenie dumy, nowe gromadzi na 
horyzoncie chmury, burzą brzemienne. Zarzu- 
cano dumie, że niezdołna jest do pracy pozyty- 
wnej, duma złożyła niezbite dowody, że potrafi 
pracować. I to może właśnie dopełniło miary... 

Dla tych, co dziś dzierżą władzę w Rosyi 
niepotrzebna duma pracująca, duma, co sią 
starać może o odbudowanie państwa od funda- 
mentów, dla nich potrzebna duma hszharwna i 
bezczynna, którą jak nowem obiciem zaslonio- 
noby popękane mury chwiejącego się gmachu 
państwowego. Do takiej roli obeena duma nie 
nie jest zdolna, to toż w pewnych kołach wy- 
rok na nią został podpisany; każdego dnia do 
Carskiego Sioła przychodzą setki telegramów 
przeważnie podrabianych, domagających się ja- 
koby w imieniu ludu rosyjskiego rozpędzenia 
dumy. Lud domagający ch rozpędzenia wła- 
suych wybrańców, na których przed paru ty- 
BEE głosował! Przecie są Indzie naiwni, 
którzy nawet na tak grubej grze nie potrafią 
się poznać ! 

Tymczasem „kruk złych wieści“, były mi- 
nister Durnowo w salonach arystokracyi gło- 
no wypowiada zdanie, że duma powinna być 
natychmiast rozwiązana, i że przygotowano już 
projekt nowego prawa wyborczego. Podług nie- 
go nowa duma ma być zwołana nie wcześniej 
jak za trzy lata i to w takim mniej więcej 
skladzie jak dzisiejsza rada państwa, w której 
zasiada połowa przedstawicieli z wyboru, poło- 
wa zaś mianowaną jest z ramienia rządu. 

Miejmy jednak nadzieję, że zabiegi te- 
go „czarnego kruka reakcyi* nie doprowa lzą 
do niczego. Duma, uchwaliwszy kontyngent. 
rekruta, złożyła dowód wielkiego roznmu poli- 
tycznego. Niechże dalej idzie tą drogą, niech 
toraz po świętach uchwali budżet, a wzmocni 
tak dalece swoje stanowisko, że biurokracya 
będzie musiała ją respektować, gdyż będzie wi- 
działa, że dwór jest po stronie dumy. 


Sprawa polska w sejmie praskim. 


Berlin Na wczorajszem posiedzeniu pru- 
skiej Tzby panów przy obradach nad budże- 
tem ministerstwa wyznań i oświaty, wskazał 
hr. York von Wartenburg na zastraszające po- 
stępy wielkopolskiej agitacyi na Szląsku gór: 
nym. Na razie jest jeszcze szkoła ludowa szcze- 
rze niemiecką, więc jeżeli utracono Szląsk gór: 
ny na rzecz ruchu narodowo=polskiego, to wi- 
nę tego ponosi katolickie duchowieństwo. Je- 
szcze gorsza jest agitacya, prowadzona przez 
zakony. Zakon franciszkański utworzył dwa 
wielkie klasztory, a działalność tych klaszto- 
rów dodała podniety agitacyi polskiej. Mówca 
chciałby wierzyć, że przełożony Franciszka- 
nów, jak to zapawniał, jest obojętny w kwe- 
styach narodowych. Ale w tamtych stronach, 
kto nie germanizuja, ten polonizuje. Na Szlą- 
sku górnym nie powinno się doptścić do sto- 
sunków, jakie panują w Czechach i na Mora- 
wach. Również mówca wierzy kardynałowi 
Koppowi, gdy powiada, że duchowieństwo na 
Szląsku jest wolne od wszelkiej agitacyi naro- 
dowościowej. Ale jeżeli się nie poprze tam du- 
chowieństwa niemieckiego, to łatwo może być 


inaczej. Państwo musi wystąpić przeciw nie- 
bezpieczeństwu, które ma ze strony polskiej 
grozi. 


Książe Hatzfeld zaznaczył, że kler górno- 
szłąski jest szczerze natchniony niemieckim pa- 
tryotyzmem. Wskutek silnego wzrostu ludności 
na Szląsku Górnym i stanowczych potrzeb re- 
ligijnych, powstało tam wielkie zapotrzebowa- 
nie duchowieństwa i dlatego uwzględniono po- 
danie Franciszkanów o pozwolenie na osiedle- 
nie się. Zawsze te lepiej, jeżeli pielgrzymki 
zostawiają swe pieniądze w Pszczynie, zamiast 
żeby się miały edbywać pielgrzymki do Kra- 
kowa, albo do innych miejscowości galicyj- 
skich. Jeżeli lndność jest gdzieś polską, to ni 


w Marchii Wschodniej da się sprowadzić tylko 
przy obustronnej dobrej woli. 

P. Kościelski dowodził, że minister jest 
współwinowajcą strojku szkolnego. Mówca nie 
zna żadnego wielkopolskiego niebezpieczeństwa, 
alo tylko bardzo usprawiedliwiony ruch, który 
obejmuje wszystkich Polaków. 

Ks. Radziwiłł, przytakując ostatnim sło 
wom Kościelskiego, podnosi, że ruch ten przy 
ostatnich wyborach bardzo się wzmocnił. (Okrzy- 
ki: oho!) Nie chodzi o nielojalne postępki, ale 
o uprawniony wyraz narodowego Uczucia. 

Minister Studt oświadcza, że strejk szkolny 
rozpoczął się wyłącznie jako narodowo polska 
próba siły. Minister wziął w obronę nauczycieli 
przed zarzutami brutalności, wskazując, żeśrod- 
ki, którymi rozpowszechniano strejk szkolny, 
w konsekwencyach ostatecznych były rewolu- 
cyjne. Rząd wszystkimi środkami, jakie ma do 
rozporządzenia, będzie zdążał do zakończenia 


strejku szkolnego. Nadzieje odbudowania wszyst- 
kich części państwa polskiego znajdują się 
mianowicie wyrażone w pismach RZĘS poza 
granicami Prus. Tę ideę podzielają także polscy 
posłowie. Obowiązkiem państwa jest bronić się 
przeciw temu w interesie bezpieczeństwa kraju 
i narodowego jego charakteru. 

Starszy burmistrz Poznania p. Wilms 
oświadcza, że, jak obecnie sprawa stoi, rząd 
nie może zadosyć uczynić życzeniom zaprowa- 
dzenia w szkolach ludowych nauki w języku 
polskim. 

Hr. Ballestrom wyraża troskę z powodu, 
że czterej posłowie ze Szłąska, sami xięża, na- 
leżą wszyscy do Koła polskiego, Frakcya pol- 
ska w sejmie Rzeszy dąży do celów narodowo- 
politycznych. 

Starszy burmistrz Wroclawia p. Bender 
wywodzi, że cały ruch polski bardzo prędkoby 
się zakończył, gdyby powiedziano: „Albo przy- 
jchodźcia do szkoły i uczcie się po niemiecku, 
albo nie przychodźcie i pozostańcie głupimi! 
Mówca zarzuca rządowi, że mało popiera nie- 
mieckie szkoły ludowe na Szląsku Górnym. 

Na tem generalną rozprawę zamknięto. 


Ruch wyborczy. 

Rada narodowa zatwierdziła na miejski 
okręg nr. 17, miasto Kolomyja, kandydaturą 
dra Henryka Kolischera, zaś na okręg miejski 
nr. 23, Mielec-Kolbuszowa-Sokołów-Tarnobrzeg= 
Le: Rozwadów-Rudnik kaudydaturę Eksc. 
dra Michała Bobrzynskiego. 


Obowiązkiem każdego Polaka jest oddać 
swój głos przy wyborze w dniu 14 b. m. na 
następujących kandydatów : 

Okręg 50 Paweł Nawrocki (posel) 
Wincenty Tęczar (zastępca) 

Okręg Bartłomiej Fiedler (poseł) 

Antoni Pytel (zastępca) 

Antoni Surówka (poseł) 

Józef Watulewicez (zastępca) 

Stefan Cipser (posel) 

Zdzisław Kamiński (zast.) 

Stefan Moysa (posel) 

Kazimierz Obertyński (posel) 

dr. Włodz. Kozłowski (poseł) 

Marcin Ochab (zastępca) 

Jan Zamorski (posel) 

Franciszek Sobolak (zast.) 

Jan Socha (poseł) 

Ludwik Noss (zastępca) 

Okręg 70 Eustachy Zagórski (posel). 

Gdzie zachodzi obawa kandydatury anti- 
narodowej, nie może się nazywać Polakiem, kto 


kręg 
Okręg 

kręg i 
Okręg 
Okręg 67 
Okręg 68 
Okręg 69 


nie spełni swego obowiązku. 

Radzcy Szyszyłowicza kandydaturę z V 
okręgu miasta Lwowa uchwaliły wo czwartek 
jednogłośnie dwa zgromadzenia, mianowicie 
zgromadzenie wyborców I i II sekeyi tego o- 
kręgu i zgromadzenie robotników w Tow. „Je- 
dność*. 

Radzca d'Abancourt kandyduje z ramienia 
stronnictwa  katolicko-narodowego Centrum w 
okręgu I miasta Lwowa. Wszelkie pogłoski 
o rezygnacyi togo kandydata są zupełnie bez- 
podstawne. 


List do Redakcyi. 


(Stosunki po wsiach twe wschodniej Galicyi). 
f Spotykam często w pismach rozmaitych 
iw Przeglądzie artykuły p. t. „Ze wsi“, Skoro 
się Państwo nami iuteresujecie, dołożę coś je- 
szcze z mojej strony i z moich stron. Niestety 
do tematu o ogólnej biedzie, nie mogę dodać 
weselszej illustracyi. Przeciwnie, nietylko gnę- 
bią nas nieurodzaj po strasznej zimie i okro- 
pnym czasie w kwietniu, nieposianie jarego 
zboża, brak robotnika, trudność dostania ezela- 
dzi i sług (biura pośrednicze nasyłają co naj- 
gorsze wybiórki, tak, iż w jednym miesiącu 
mieliśmy u siebie, jako lokai, zamiast eo do- 
brego: chorego na gruźlicę i egipskie zapale- 
nie ócz; dalej waryata, który był przez dwa 
lata w Kulparkowia; wreszcie uciekiniera z woj- 
ska, którego na trzeci dzień po przybyciu do 
dworu żandarmi zaaresztowali i zabrali). © ko- 
sztach znacznych stąd wynikłych nie ma co i 
mówić. Gnębi jeszcze obietnica wniesienia do 
Sejmu nowej ustawy o sługach, nakazującej 


służbie ponosić cały koszt kuracyi sługi, czego 
nie ma w żadnej iustytucyj, ani w bankach, 
ani w urzędach, a co tylko na uas spaść za- 
mierza, jakbyśmy, bez tego, sługę opuszczali 
w chorobie, a misli miliony dla zadośćuczynie- 
nia wymogom fantestycznym tych, co nie o- 
mieszkają wyzyskać owego paragrafu dla nie- 
robów, którzy i dziś chorują ciągle, to na buty 
dane do szewca, to na jarmark w pobliskim 
miasteczku, lub prażnik miejscowy, to na chrzci- 
ny dziecka lnb słabość żony, opuszczając w ten 
sposób eo najmniej 90 dni na rok, prócz świąt. 

Gnębią gorzej jeszcze stosunki wiejskie, 
buntowanie chłopów przez agitatorów, wieco- 
wanie ruskich xięży, ich rozpolitykowanie się, 
niepozwalająca im nawet zadość czynić obo- 
wiązkom parafialnym. Na przykład przytoczę 
wyjazdy owych xięży w święta z domu tak, że 
parafianie w dni Wielkanocne wyczekiwali da* 
remnie po kilka godzin w cerkwiach na nabo- 
żeństwo. Ich duszpasterze zabawiali się tymcza- 
sem na zjazdach poduszczaniem na panów i za- 
powiadaniem: „gorszego jeszcze strejku, niż 
przeszłego roku”. Każdemu miłe przekonania 
własne, ale xiądz powiuien przedewszystkiem 
pamiętać o swem duchownem powołaniu i o 
przepisach religi 

Nie pojmuję, jak arcypastesz może pozwa- 
lać na lekceważenie takie, może znosić odbie- 
ganie od praw kościelnych swyel: podwładnych. 
Może, nie odzywająe się, patrzeć przez palce 
na to, co się dzieje gorszącego, i mawykać do 
zupełnie nie xiężego -postępowania ruskich 
xięży., 

Świeżo mamy dowód poduszczania chlo- 
pów i przewrócenia im głów na nice. W Psa- 


palali stare chałupy, wiedząc, że napewno do- 
staną we dworze materyal na nową. Grób fa- 
milijny czekał na pośmiertne szczątki w Psa- 


wania tam 1 


którędy orszak pogrzebowy był zmuszony 
jechać. 


był we wsi drugiej, tymczasowo, unikając nie- 
miłyc scyssyj, pogrzebać matkę. 
Znamy zamiary xięży ruskich aneksowa- 


na nich nio spoczywał. Oto owoce 
czałych wymysłów, przypominające barbarzyń: 
stwo średnich wieków. Chłopi zastosowali wy- 
obrażenia swych prowodyrów w danej chwili 


choć w gruncie zrozumieli je znać dobrze. 


Smutne zaiste, lecz 
najgorsze tam, gdzie dwor, 


co od zielonego stolika, bujaj 
ideałów, wzdychają nad „opła! 


pa x lie) 
Obrazki rewolucyjne. 


spolitości. 


tów i że tylko mierne i małe brały się do jej 
opisywania. 

Nie jest też wielkim talent pani Marion, 
młodej i przystojnej izraelitki, któroj portret 


są dość szablonowe, robota nie odznacza się ża- 
dną pomysłowością, styl jest zwykły kronik 
dziennikarskich, ale za to przesada 1 egzalta- 
cya ogromna w wyborze tematów i w tworze- 


wać tę rowolucyę. Obrazków tych jest dziesięć, 
a wszystki 
którego 


bohaterem sans peuret sans reproche. Że między 
urzędnikami rosyjskimi, a zwłaszcza w žandar- 
meryi i w policyi, musiało się przeważnie spo- 
tykąć z ludźmi ogromnie małej wartości moral- 
nej — to zgoda na to. Ale wątpimy żeby na- 
przykład było prawdą to, co opisuje autorka : 
oto sąd polowy skazał na śmierć przez roz- 
strzelanie jakąś młodą panienkę i kilku stu- 
dentów rewolucyonistów. Wyprowadzono ich 
wszystkich na plac stracenia i odkomenderowa- 
no jakis oddział żołnierzy. Usławiono skazań- 
ców w szeregu, naprzeciw nich oddział wojska, 
a oficer dowodzący tym oddziałem zakomende- 
rował: ognia! 
okazało, że padli trupem wszyscy mężczyźni, 
a nietknięta była ta panienka. Ofieer komen- 
deruje tedy drugi raz: ognia! Żołnierze strze- 
lają, alo żadna kula nio drasnęła nawet sukien- 
ki tej dziewczyny. Tedy oficer podchodzi do 
niej, wydobywa rewolwer z pochwy i å bout 
pórtant strzela do niej tak, że mózg jej biały 
obryzgał go całego. 

Albo naprzyklad trudno uwierzyć, żeby 
komisarz policyi, indagując młodego roznosi- 
ciela gazet, kazał go tak bić w komisaryacie 
żołnierzom. że go na śmierć zatłukli. Albo na- 

rzykład znowu taki obrazek rewolucyjny: 
Vosi on tytuł „Wyroki“ i opiewa jak nastę- 
puje: 

„W sali sądowej mrok już zapadł, gdy sędzio- 
wie wrócili z narady i prezydujący zimnym, urzę- 
dowym głosem odczytał: 

„Ža napad na kasę powiatową w celu rabun- 
ku na rzecz organizacyi rewolucyjnych oskarżeni, 
których winę udowodniono, a mianowicie: Kasper 
Błażejski, Ignacy Marczak, Jan Baruch, Piotr Śle- 
dzień, Wojciech Grzymiński i Zofia Grzymińska — 
wszyscy skazani na Śmierć", 

I wnet pod eskortą żandarmow dźwignął się 
srorag skazańców, okutych w kajdany i iść począł 
ka drzwiom. Byli ze sfery robotniczej, nie starsi 
nad lat 18—19. Tylko na końcu postępował dwu- 
nastoletni chłopiec, prowadząc za rękę dziewięcio- 
letnią dziewczynkę, która nie rozumiała dobrze, co 
się tu dzieje, rzncała na wszystkie strony wystra- 
szonemi oczyma. 

W tym zmroku, gdzio się skupili najbl 


rach grzebano ś. p. hrabinę Reyową. Była to 
pani, znana ze swej gorliwej opieki nad ludem 
we wsiach swoich, wspierająca wieśniaków w 
każdej potrzebie. Zdarzało się, że umyślnie pod- 


rach — tymczasem wieśniacy wzbronili pocho- 
boszczki, żądając 5.000 koron za 
„pozwolenia*, i zakazali przejuzdu przez wieś, 
rze- 
a to starosta i żaudurmi zaradzili, ale 
w familijnym grobie weale zwłok nie złożono. 
Hr. Mikolaj Rey, syn nieboszczki, zmuszony 


nia cmentarzy tak, aby nikt prócz Rusinów na 
tych zdzi- 


posuwając się w nich do ostatnich granie, jak 
zwykle przekręcając nawet owe wyobrażenia, 


Warto robić jak najlepiej kochanemu lud: 
kowi, warto pracować na jego wdzięczność. 
rawdziwe! Co chwila ma- 
my przykłady tej niewdzięczności. Strejki były 
były najlepsze, naj- 
bardziej lndzkie. Niech sobie zanotnją to ci, 

o w obłokach 

ów, ang“ dolą chło- 

pów iniesprawiedliwością postępowania panów. 
m 


Nakładem księgarni p. Staudachera w 
Stanisławowie wyszedł tom obrazków osnutych 
na tle ostatniej rewolucyi w Rosyi, a napisany 

rzez panią Marion (prawdopodobnie pseudonim). 
wolucya rosyjska nie ma jakoś szczęścia do 
literatury i poezyi. Wszystko, cokołwiek dotąd 
się pojawiło opisnjącego ją prozą czy wierszem, 
nie wykroczyło po za ramy bardzo średniej po- 
Wnosić stąd wypada, że rewolucya 
rosyjska nia zdołała natehnęć wyższych talen- 


zdobi ten tomik. Postacie rysowane przez nią 


niu obrazków, mających nibyto charakteryzo- 


uszyte na jedno kopyto, według 
dy urzędnik carski jest potworem, 
pozbawionym zupełnie wszelkich uczuć ludz- 
kich, a równocześnie każdy rewolueyonista jest 


Nastąpiła salwa, po której się|. 


grom senną, ponurą salę. 
— Wojtek | Zośka ! 
Dziewczynka drgnęla, odwróciła główkę i na 
pół z płaczem zawołała: 
— Mamo! Mamo! 
Żandarm porwał ją za rękę, szturchnął kolbą 
karabinu i popchnął za drugimi. 
— Ntelsia rozgawariwał ! 


nie wierzymy w prawdę tego opisu. 


winna, czysta krew dziecięca” 


Niech nam daruje Szanowna autorka, ale 
Fanta- 
zya Jej widocznie zanadto jest wyegzal- 
towana, a przytem po wschodniemn zanadto 
bujna, więc dlatego tworzy takie obrazy, które 


Ciężkie drzwi odemknęły się i zatrzasły za | Się spotykają z niewiarą czytelników. Rosyj- 


skazańcami. Sąd wyszedł, sala opustoszała. Tylko 
kobieta tłukła się, jak obłąkana, dopadała żolnie- 
rzy, pytała każdego: 


— Boże, Boże, czy ich zabiją? Czy ich zabiją?! 


Wartownicy patrzyli na nią, jak posągi zka- 
mienia. Żandarm zamykał salę i naglił z niecier- 
pllwoświą: 

— Ucehaditie ! uchaditie... 

Popchnął ją na kurytarz. Stały tam jeszcze 
gromadki pogrążone w zadumie świeżej żałoby, co 
spadała na nich odważona i odmierzona przez ręce 
kupczące sprawiedliwością. Wysoki mężczyzna w 
todze adwokackiej podszedł do kobiety, ujął pod 
rękę, prowadził łagodnie. 

— Cóż robić, pani Grzymińska, Bóg świadkiem, 
że resztę życia oddałbym, aby ich ocalić. Ale co 
tu można!. Wyrok był przysłany z góry przed 
miesiącem.. Świadkom moim albo nie doręczono 
wcale wezwania, albo ich nie chciano  przesłuchi- 
wać, albo ich aresztowano... Co to zresztą za gada- 
nie! Jeśli można twierdzić, że dziewięcioletnie dzie- 
cko wyniosło pięćdziesięciopudową kasę... 

Grzymińska patrzyła na adwokata 


tęppem, 


jedno tylk 
świadomo: 

— Wojtka zabiją! Zośkę zabiją! 
mój, za co? 


Za co... Boża 


winnych i niewinuych i te nieboractwa 
Moje dzieci!.. Niech lepiej mnie wezmą, co im po 


czakit. Pójdę, oddam się w ich ręce. 
Nie wolno? Więc co robić? Przecież jak zbrodniarz 
che zabić, to człowiekowi wolno się broni 
cież i zbrodniarza można czasem ubłagać!.. 


przeciwne prawom natury ludzkiego 
czucia, 
zwierzę: 

— Kogo prosić? Kogo błagać? Do nóg 'się rzu- 
cę, w prochu tarzać się będę, życie oddam! Nikogo? 
Więe nienia już ludzi na świecie!. Niema Boga! 

— Pozostaje jeszcze jedno: prośba na imię naj- 
wyższe... Ale z góry muszę panią uprzedzić, żebyś 
się nie oddawala żadnym złuduy m nadziejom... 

Kobieta, cała w słuch zamieniona, piła słowe 
adwokata, zawieszona duszą n ust jego. 

— Tak, prośba, prośba, zaraz, natychmiast! Niecl 
pan napisze, że to takie dzieci... małe dzieci bio- 
dnej wdowy... Co komu przyjdzie ze Śmierci nie- 
winiątek? Przecież i tam są ludzie i mają dzieci... 
zrozumieją... 

Adwokat nie miał odwagi odpowiedzieć, że 
tam nikt nie rozumuje i nie zastanawia się... 96 
prośby nikt nie przeczyta... że wyroki Śmierci to 
taki papier, jeden z tysiąca, który się podpisuje 
między śniadaniem a obiadem. 

Rzekł tylko: 

— Bądź pani przygotowana na najgorsze. 

Grzymińska nie wierzyła, nie chcisła wierzyć. 
Zamieniła się cała w oczekiwanie, nadsłuchiwała, 
lada szmer wprawiał ją w obłęd szalonych nadziei. 
Co godzinę biegła do adwokata. 

— Niema odpowiedzi? 

— Niema. 

Przywykła do tych odpowiedzi, a przecież za 
każdym razem zdawało jej się uapewno, że teraz 
powie „jost!“ Przychedziła znowu. Potem już nie 
pytała, tylko stawała w progu, a on wiódł prze- 
cząco głową, antomatycznym, beznadziejnym ruchem, 

— Byłam pod więzieniem, zdawało mi się, że 
słyszę płacz Zosi: „mamo! mamo!*.. Ona, biedactwo, 
nie umie się samą ubrać... Czy Wojtuś jest przy 
niej? Czy pozwolą im być razem, aż... 

Wytrzeszczyła oczy i jakby teraz dopiero 
zrozumiała całą grozę położenia, ryknęła strasznym, 
nielndzkim płaczem, tłukąc głową o mur, © po- 
sadzkę. 

I znowu szły godziny... 

Sindywała na schodach, łowiąc lada szelest, 
czatując na wchodzących. Potem przeniosła się do 
bramy, na ulicę. Może z daleka dojrzy żandarma — 
pobiegnie na spotkanie, aby prędzej, aby nie za- 
późno... 

Po nocach zrywała się, nadsłuchując. I nic 
mie przyszło.. Przyszedł tylko dzień fatalny... ten 
iwon... 

Stanęła w progu. Suche usta milczały. Wpa- 
dłe oczy paliły się jakimś fosforycznym blaskiem 
próchna, czy źrenie dzikiego zwierza. 

Adwokat nie mógł się pohamować, Z nerwo- 
wą wściekłością krzyczał: 

— Czy nie mówiłem? Czy nie uprzedzałem? Czy 
nie wołałem, że pluć na nich, mordować ich, jak 
psów, ale nie prosić!. nie prosićl. Tdźże pani ode- 
mnie! Czemu mnie napastujesz? czego chcesz? czego 
przychodzisz? 

Uciekł, bo i on czuł, że budzi się w nim coś 
potwornego, coś przeciwnego zdrowemu rozsądkowi. 


ludzkiej i 


W sinoj jasności poranku zobaczył ich 
wszystkich. 

Szli długim szeregiem, jeden za drugim w ko- 
szulach białych... Jak stado ptaków na odlocie. 
Wszyscy patrzyli w niebo, na słańce wschodzące, 
którego zachodu nie mioli już ujizeć. 

Na końcu szedł Wojtek, prowadząc Zosię za 
rękę, oboje w białych koszulkach z obnażonemi ja- 
suemi główkami. Dziewczynka bała się i płakała: 

— Wojtuś, czy to będzie bardzo bolało, co oni 
rem zrobią ? 

— Nie, Zosin, nie bój się, pójdziemy do Rozi, 
tam już czeka na nas Tatuś.. uśmieclia się... Nie 
bój się, Zosiu, to nic... 

Głaskał główkę siostry, poprawiał warkocze. 
Dziewczynka tuliła się do wiego, i patrzyła, nie ro- 
znmiejąc, na koniec drogi, gdzie z twardą wyrazi- 
stością wyrastała oczekująca ich szubienica... 

Za nimi, odpychana przez żołdaków, pokrwa- 
wiona, okryta pianą i kurzem, biegła matka, wy- 
jąc, jak oszalała wilczyca... 

Przeszli i znikli. Tylko w ciszy oddalenia 
dzwonił trwożny głosik Zosi : 

— Wojtuś... czy to będzie bardzo bolało? 


O Rewolucyo, o krwawa, bolesna matko, co 
dzieci własne zgładzasz na ofiarę Molochowi... 

W oparach krwi, dymu i ognia, budzący się 
ciężko dzień smutny będzie śmiertelnie... 

Któż zgadnie, z jakich zakątków wypełznie 
zemsta ? Któż ośmieli się przewidzieć, jakie nawal- 
nice przeorzą do dna łono ziemi? Co się ostoi, a 


bezmyślnem spojrzeniem. Ze wszystkich słów tych, | stwo zapalenia płuc usunięte zostało zupełnie, i 
czepiało się jej zbłąkanej, zrozpaczonej ten kochany i szanowany przez wszystkich filan- 


l 


takich odrobinkach! Waży to tyle, co dwa kur-! niósł zastępcę prokuratora 
Nie można ? | Smulikowskiego z Tarnopola. do Lwowa. 


| 


Kobieta krzyczała, jak ranne, oszalałe! kraju, mianowicie 
„ kraju, 


ł 


ska biurokracya, chcąc zwalczyć rewolucyę i 
ocalić swoje istnienie, popełniła tyle czynów 
zbrodniczych, że nie potrzebą wcała dodawać 
utworów fantazyi, żeby cały cywilizowany świat 
usposobić dla niej żle. Szkoda więe, że autorka 
nie podała nam protokołu faktów prawdziwych, 
zupełnie pewnych i stwierdzonych przez wiary- 
godnych świadków ; wywołałaby o wiele więk- 
szy efekt i sprawiłaby o wiel» silniejsze wra- 
żenie. A skoro na protokoły zdobyć się nie 
mogła i musiała dać dzieło fantazyi, to powinna 
była w swojej belletrystycznej pracy nie wy- 
kraczać ani na jotę poza realną prawdę, pamię- 
tając o tem, że ta realna prawda jest jnż i tak 
aż nadto straszną. 


KRONIKA. 
Lwów 11 maja, 

Zdrowie prof. Jordana stale się polepsza, 
jak nam donoszą z Krakowa, Dr, Surzycki, który 
czuwa przy jego łożu, zapewnia, że niebezpieczeń- 
8 


trop wróci niebawem do zrowia. 
Wykłady w uniwersytecie lwowskim roz- 
poczęły się wczoraj i odbywają się w zupełnym 


— To pan nie mówił, że one bawiły się tylko, | Spokoju. Na szczęście więc nie sprawdziły się za- 
aż ta nadleciało wojsko, zgarnęło kupą wszystkich, | powiedzi niektórych dzienników, że z rozpoczęciem 
z nimi. | wykładów rozpoczną się i awantury. 


Przeniesienia. Minister sprawiedliwości prze- 
państwa, Zygmunta 


Mianowania. Minister sprawiedliwości zamin- 


m. Prze- | nował zastępcami prokuratora Państwa w VIII. 


klasie rangi, adjunktów sądowych: Józefa Dukieta 


Adwokat mówił dlugo, cicho, o procedurze w Dobromilu dla Przemyśla, dr. Witolda Sęka wa 
sądowej i niezłomności wyroków, usiłując nad-. Lwowie dla Brzeżan i Adama Czarneckiego w Ža- 
ludzkim wysiłkiem pogodzić ją z tem, vo jest! bin dla Tarnopola. 


Jeden z najstarszych cechów naszego 

ie cech majstrów szewskich we 
Lwowie, obchodzi jutro, to jest w niedzielę dwie 
bardzo piękne uroczystości, mianowicie 550-tą ro- 
cznicę swego istnienia i poświęcenie nowego sztan- 
daru. 

Cech ten istniał już u kolebki Lwowa, a na 
nowych podstawach założony został powtórnie j 
Kazimierza Wielkiego w r. 1356 i obdarzony p 
wem magdeburskiem. Pierwsza wzmianka, która o 
cechu szewców lwowskich dochowała się w aktach 
m, Lwowa, nosi datę 1882; a z r. 1425 przecho- 
wała się pieczęć tego cechu, zawieszona u dyplo- 
mu, którym miasto złożyło hołd królowi Włady- 
sławowi Jagielle, Ustawy czyli artykuły cechowe, 
datujące się od roku 1456  zatwierdzali w ciągu 
następnych wieków niemal wszyscy królowie pol- 
scy, jako to: Kazimierz Jagiellończyk r. 1479, Zy- 
gmunt I r, 1624, Zygmunt Angust r. 1568, Stefan 
Batory r. 1577, Władysław IV r. 1634, Michał 
Korybut 1671. — Obecnie na zapełnie nowych 
stosunkach i na nowych ustawach opiera się cech 
majstrów szewskie, czci jednak zawsze i kocha 
pamiątki przeszłości: i dlatego z pietyzmem wiel- 
kim pragnie obchodzić awój jubileusz, na który go 
rąco wszystkich obywateli miasta naszego zapras: 

Uroczystość rozpocznie się o w pól do 9-tej 
rano zebraniem się uczestników w ratuszu w sali 
posiedzeń rady miejskiej, skąd przy dźwiękach mu- 
zyki narodowej ruszy pochód do katedry  łaciń- 
Po wyałachaniu tam Mszy świętej, którą od- 
prawi X, Arcybiskup Bilczewski, i po poświęceniu 
sztandaru nastąpi gremialny powrót do ratusza, 
gdzie się odbędzie oddanie sztandaru przez Komi 
tet prezydentowi miasta, celem wręczenia go wśród 
uroczystych przemówień przełożonemu korporacyi. 
Z kolei, ruszą znowu wszyscy uczestnicy w pochód 
ze sztandarami i muzyką do sali „Gwiazdy”, gdzie 
się odbędzie wspólna uczta na cześć delegatów, 
wśród śpiewów chóru i przemówień. 

Nazajutrz, to jest w poniedziałek odbędzie się 
w sali Rady miejskiej wiec majstrów szewskich z 
całego kraju, na którym omawiane będą sprawy 
ważne bardzo dla rozwoju tej gałęzi przemysłu 
naszego, mianowicie: sprawa dostaw dla armii i 
obrony krajowej; sprawa szkolnictwa zawodowego 
szewakiego; sprawa podniesienia i organizacyi kra- 
jowego przemysłu szewskiego; ubezpieczenie maj- 
strów szewskich na sturość, lub na wypadek nie- 
zdolności do procy, etc. 

Protektorat nad uroczystym obchodom jubile- 
uszowym objął p. prezydent Ciuchciński, a wielu 
duchownych i ówieckich dygnitarzy przyrzekło 
wziąć w nim udział celem uświetnienia. 

Żołnierze a wybory. Władze wojskowe roz- 
strzygnęły, że ludzie powołani na ćwiezenia pod 
bronią nie będą zwolnieni w dzień wyborów dla 
spełnienia swojej funkcyi wyborczej. 

Konkurs na posadę asystenta przy katedrze 
elektrotechniki w szkolo politechnicznej we Lwo- 
wio, rozpisuje rektorat tej szkoły. Roczna placa 
wynosi 2.600 K., dodatek aktywalny 960 kor. Po- 
dania do 15 czerwca. 

Ważne dla rodziców. Komenda szkoły ka- 
deckiej we Lwowie zawiadamia, że przyjęcie sepi- 
rantów na I-szy rok nastąpi z początkiem roku 
szkolnego 1907/8, to jest we wrześniu. Na II-gi 
lub I-ci rok będą mogli być przyjęci aspiranci 
jedynie w miarę wakujących miejsc, zaś na rok 
IV-ty przyjęcie jest niedopuszczalne. Podania o 
przyjęcie należy wnieść do komendy szkoły naj- 
wcześniej do 15 sierpnia. Drukowane szczegółowe 
warunki przyjęcia „można nabyć w adjntantwze 
komendy szkoły kadeckiej po 40 h. 

Z teatru. Benefis Wandy Siemaszkowej od- 
będzie się we środę a daną będzie ibsenowska 
„Hedda Gabler“ sztuka w 4 aktach, w której b 
nefisantka odtworzy tytułową rolę. Inne role wy- 
konają pp. Bednarzewska, Gostyńska, Rybicka, 
Adwentowicz, Chmieliński i Sosnowski. 

Galerya miejska. Zbiory nabyte przez mia- 
sto na Ukrainie, prowizorycznie uporządkowane i 
umieszczone w gmachu Muzeum przemysłowego m. 
(parter, wejście od ul. Dzieduszyckich), zostaną 0- 
twarte dla publiczności w niedzielę 12 maja br. 
Zbiory będą odtąd dostępne codziennie od godz. 
10 do 2 z wyjątkiem poniedziałków. Wstęp od o- 
soby w niedzielę 50 hal. w inne dnie 1 kor. Dla 
młodzieży szkolnej obojga płci po 20 hal. 

Maniacy polityczni. Na skutek jakichś paru 
ogłoszonych w Kuryerze lwowskim telegramów p. 
Stapińskiego, któremu się wyobraziło, że dzieją się 
jakieś nadużycia przy wyborach, zwołuje przywód- 
ca radykałów lwowskich, dr. Tobiasz Asehnenaze 
wiec dzisiaj, na godzinę 9-tą wieczór, do sali 
„Gwiazdyć i wzywa wszystkich kandydatów na 
posłów, aby się na ten wiec stawili, gdyż przez tu 


Ubszeruą broszurę 


o Truskawciu 
wyseła na żądanie Zarząd. 


i trzecim 


W pierwszym, 


t.j. od 15 maja do 30 czerwce, 
sezonie od l-go do ostatniego września 


o 30°, taniej 


Paesi 


Lela 


W TRUS 


KAWC LU. 


leczy się z nadzwyczajnym skutkiem 


k esma 15 maja, 
sabini 


16 niee wenna 30 wrorinin 
i Habs cs de. Edward Krzyżanowski « Buczacza i dr. Tadeusz Praschii zs Lwowa 


reumatyzm, skaza moczowa (podagra), oty” 

łość, choroby sercowe, nerkowa i pęcherzowe; 

ischias, astma, hemoroidy, kiła, choroby 
kebiece i żołądkowe. i 


PRZEGLĄD z dnia 12 Maja 1907. 


dowód, że dbają o prawa konstytucyjne ludu. 
zaś nie pójdą na wezwanie p. Aschkenaze- 

w. lecz naprzykład zostaną w domn i będą stu- 

„owali którąś ze spraw politycznych lub spole- 

ych, żeby o niej kompetentny zabrać głos w 

łeyszłej Radzie państwa, — to oczywiście złożą 

Ród, że jako posłowie i obrońcy praw ludu nie 

Marci są torby sieczki. Bardzo jesteśmy ciekawi, 

(eż kandydetów poselskich usłacha wezwania 
P Asolikonannyg. 

_ W Hiszpanii wielka radość, bo królowa 
Mwila wczoraj syna. Ona i ten mały następca 
ny są podobno w zupelnie dobrem zdrowiu. 

* Znany śpiewak dr. Konrad Zawiłowski 
zepadi bez śladu. W zeszłym tygodniu miał wy- 
bić z koncertem w Londynie, tymczasem nie 

Faby na tən koncert, a impressario musiał zwró- 

fit publiczności pieniądze za sprzedane bilety. 

Żargon żydowski. Tymi dniami odbyło się 


dezeli 


4 ro AE 3 A 1% 
>, Warszawie liczne zebranie, w którom wzięli u- 
lał zarówno żydzi z różnych sfer, jakoteż i Po- 


„0Y, a na którem rozpatrywano kwestyę žargonu 
Śdlowskiego. I wyszła na jaw rzecz bardzo zajmu- 
ra. Oto Polacy zawsze mniemałi, Że żargon jest 
S żydów tak; drogim językiem, jak naprzykład 
uj nas jest drogim język polski, i dlatego — jak- 
Muwiel: jest on nieestetycznym językiem, działa- 
Sm niemile na nerwy ludzi kulturalnych, nigdy 
Slacy wie występowali przeciw niemu i nie wpły- 
li na wyrugowanie go z użycia. 
_. Tymczasem z licznych na owom zgromadze- 
W przemówień żydów, należących do różnych sfer, 
Aeało się, że w masach żydowskich wcale niema 
Weywiązania do żargom, i tylko syoniści usiłują 
rozbudzić, podczas gdy lnd sam czuje potrzebę 
Wygwojenia sobie kultury polskiej, Szczególniej 
Worzyly oczy Polaków na tę sprawę przemówie- 
R p. Wasercuga i adwokata Kornfelda, zwrócone 
Mzeciw pielęgnowaniu i podtrzymywaniu języka 
-itgonowego, i to ze względów na kulturalne in- 
esa mas Żydowskich, na ich postęp i przyszłość. 
a Na tem zgromadzeniu odczytano takża nie- 
töre wiorsze Żargonowe, jakoteż tłumaczenia z 
Wolskiego na żargon. Tlumaczeń tych dokonał po- 
ta warszawski p. Laskowski. Przytaczamy tutaj 
Herysze, znane wszystkim zwrotki trzech najbar- 
tej popniarnych poematów. 
A Obławe (Czaty). 
Fin die Gartenbaltane, 
A Mavszelik zdyszane 
Lajft bałenisz in Citadel dagegen! 
Ufgeszmiss die Fajranke 
Kikt in's Bett fn Kochanke... 
Hat a Mojro! Is gunysz gelegen! 
Malczeskis Maike (Marya). 
lotno! a panie Kozak! Wo lajfst uarysiste ? 
last du Hase gewidział skiken auf der Wiste? 
Oder entłojf die Cigel wilst du — o! Myszigon! 
Mit Ukrainer Wiater machen a Wyszcigen! 
A Tate der Choleryezne (Ojciec zadżamionych). 
tei mał a Golđmond wekselte Manatkes 
Bajt na ten Piasek ich gosztelt Pałatkes, 
\ kleinen Ici hatte Sure-lebon 
User dem dreje Szajgec und draj Curkes 
Ganze Famułe... Hajte siojn bekleben 
ier wo die Ałłachs gisfajfisz Pagurkos.. 
k Znaczna zguba. Jedna z przekupek na ryn- 
za (piła wszoraj reno coś od jakiejś _włościauka 
è kilka centów i zapłaciła joj pięciokoronówką. 
anka, nie mając wydać reszty, poszła zmie- 
» koron do pobliskiego szynku, a w zastaw 
“tawila przekupce, swój Hłumoczek. Jednak do 
„liny pierwszej nie zgłosiła się po niego. Prze- 
Mka, zwnszona opuścić targ, otworzyła w oba- 
ści kilku innych przekupek ów tlnmoczek i 
sazla tam między rzeczami  bezwartościowemi 
dągżeczkę Kasy Oszczędności na 2.500 koron. 
piala więc ją do urzędu targowego, który o zgu- 
i "i zawiadomił Kasę Oszczędności i polieyę. 
właścicielka książeczki nie zgłosiła się po nią 
ani do 
bo w 


UOR 


Mi do policy, ani do urzędu targowego, 
1-7, Oszczędnościj widocznie więc nie wie, 
oka pozostawiła książeczkę, stanowiącą dla 
%] majątek. 
M Temperatura dnia 8 maja o godzinie 7-mej 
109 wynosiła: w Galicyi zachodniej -|-18, we 
rio = 17,w Tarnopolu 4-16, w Czerniowcach 
THM, w Wiednia -|-16, w Saloburgu -| 11, w Graca 
114, w Pradze + 15, w Tryoście -| 17, w Abbazyi 
15, w Raguzie +- 19, w Budapeszcia 416, w 
"linie 15, w Hamburgu +14, w Monachium 
118, w Zurychu + 9,w Gonewio + 8,w Lugano 
TIA, w Anglii 10, w Paryżu +12, w Biarritz 
S l5, w Nizzy -} 15, w północnych Włoszech + 13, 
„© Florencyi -+ Js, w Rzymie -| 14, w Neapolu 
NA w Palermo -|-17, w Madrycie -|-16, w Sztok- 
„lnie |- 6, w Petersburgu + 4, w ję» i, 
J arszawie -L 16, w Moskwie ++ 8, w Kijowie 
pe w Odessie -}17, w Sorajawie +18, w Bel- 
adzie -+16, w Bukareszcie +21, w Sofii - 16, 
Konstantynopolu -- 20, w Atenach 424. (Tem- 
Poratura według Cełsiusza). 
u, Zmarli. Izia Sapieżanka, ur. w rolm 1892, 
pika Teresy z ks, Sanguszków i 6. p. Leona ks 
Sapiehy, zmasła we środę we Lwowie po długiej ! 
ężkiej chorobie. Zwłoki jej odwieziono wczoraj 
opołudniu na dworzec, skąd przowieziono je do 
lleza złotego, gdzie pochowane będą w grobach 
Amilijyych. 
Stan powietrza. T. e godz. 7 rano -+ 18 R. 
R Pół. - 17 R. w cieniu, + 28 R. na słońcu, 
Am 771, Spada. Pogoda. Upal. 

s... Sprytni Kapitalista (do swego przyszłego 
ięcia) ; 
Wiesz pan, zbierałem o panu referencye. 

, — Tak? Bardzo słusznie, ja bowiem zbierałem 

© także o panu. 


~ Istotnie? 
Mów, 


M 
i 


Wie pan, może lepiej zaczniemy 


16 o czem innem, 


E.. Walne Zgromadzenie Ligi ku ochronie 
Zeci odbędzie się dnia 25 maja br. w sali Towa- 
Istwa kredytowego ziemskiego we Lwowie ul. 
„Tola Ludwika 1 1. o godzinie 3 popołudniu, a 

Tazie braku kompletu zaraz następne o godzinie 
„Popołudniu z następującym porządkiem dziennym: 
ąz czytanie protokołu ostatniego walnego zgro- 

dzenia, 2) sprawozdanie administracyjne i kaso: 
© Głównego Zarządu Towarzystwa, 3) Wybór 
Notch sędziów honorowych, 4) Wnioski członków, 
A Zgromadzenie to zaprasza się wszystkich członków. 

Prezydyum Głównego Zarządu Jerzy Czar- 
"yski Prezes: dr. Godlewski Sekretarz. 


to 


a Nowe Biuro dla transakcyi majątkowych. 
IPY długołetni współpracownik kancelaryi bl. p. 
a Emila Byka p. D. Zipper otworzył, na podsta- 
5, Koncesyi Namiestnictwa, przy ul. Kościuszki 1. 
4, Ciuro pośrednietwa dla transakcyi majątkowych, 
„ba i dzierżawy dóbr, lasów, młynów, gorzeli, 
i slRości itp. połączone z zakładem informacyjnym 

tiąganiom (inkassem) wierzytelności. 


Widowiska i koncerty. 
«0 Repertuar teatru miejskiego. Dziś: popołudnia 
ie brona Ozęstochowy,* czyli „Przeor Paulinów," 
at historyczny Juliana z Poradowa; w sobo- 


tę wieczorem „Wesoła wdówka“. — W niedzielę 
popołudniu „Straszny dwór.“ opera Moniuszki, wie- 
czorem „Juliusz Cozar“ Szekspira. W ponie- 
dzialek „Osobna sypialnia“, — We wtorek „We- 
sola wdówka“. We środę po raz pierwszy 
„Hedda Gabler,” sztuka w 4 aktach H. Ibsena. — 
We czwartek „Wesoła wdówka”, W piątek 
„Upiory,“ Ibsena. — W sobotę popołudnia „Uriel 
Akosta,“ tragedya Gutzkowa; wieczorem „Wesoła 
wdówka“. 

Repertuar teatru krakowskiego. W sobotę 
„Zażarty automobilista“; w niedzielę popołudniu 
Radcy pana radey" Baluckiego; wieczorem „Za- 
darty automobilista“. 

Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 maja. 
Cyrk: Liliputów, najmniejsi ludzie świata, miniatu- 
rosa powoziki i najmniejsze konie. — Les Cadets 
de Gascogne, słynni paryscy śpiewacy uliczni. — 
The 4 Parros, fenomenalny akt atlętyczny i zu- 
pełnie nowy program. W niedzielę i święta dwa 
przedstawionia: o godz, 4 i 8, 


Literatura i sztuka. 


Z teatru. Wykwintna, choć bardzo drasty- 
"ub. (od tytuła począwszy), pełna dowcipu i pra- 
wdziwego humoru jest farsa p. Vebera p. t. „Óso- 
bna sypialnia“. Andrzej (pan Nowacki) sympaty- 
czny, lekkomyślny chłopak, ożenił się z piękuą 
swoją kuzyneceką Kolettą (pani Trapszo) nie z mi- 
łości, bo młodzi nie mieli nawet czaśn się poznać, 
gdy ich już ożeniono, ale dlatego, że bardzo ma- 
jętna ich ciocia de Monbissac (pani Otrembowa) 
koniecznie sobie tego życzyła, i dlatego, że naglił 
ojciec Andrzeju (pan Jaworski), który co rychlej 
chciał spełnić życzenia pani Monbissac, bo do re- 
gulacyi swoich interesów potrzebował od niej zna- 
cznej pożyczki. Kolotta, dziewczyna dobra i milu- 
tka, ale zepsuła złą lekturą, miała bardzo opaczno 
pojęcia o małżeństwie i postawiła przyszłemu mę- 
żowi za warunek, że po Ślubie będą oboje mieli... 
osobne sypialnie. Po ślubie młodzi zamieszkali nad 
morzem; a postawiony przez żonę warunek miał to 
fatalne następstwo, że po sześciu miesiącach je- 
szcze małżeństwo ich było — jak określa prawo — 
ratum sed non consumatum. Oczywiście przykro 
wpływało to na wspólne pożycie pod jednym da- 
chem obydwojga małżonków. Koletta w Andrzeju, 
Andrzej w Kolecie, nawzajem jedno w drugiem do- 
patrywało się najgorszych wad charakteru; co 
chwila padały nienawistne słowa, kilka razy na 
dzień powstawały najbnrzliwsze sceny. Ostatecznie 
tar Andrzej dostał od Koletty policzek. Wtedy po 
raz pierwszy w życiu się zgodzili — na rozwód. 
Wtem nagle przyjeżdża do nich w odwiedziny ma- 
jętna ciocia Monbissac. Ojciec Aulrzeja błaga syna 
| synową, aby go nie rujnowali I przez krótki czas 
pobytu ciotki w ich domu udawali zgodliwych, 
szczęśliwych małżonków. Młodzi przystają i jak u- 
mieją, tak grają tę trudną dla nich komedyę. Lecz 
ne noc nie ma gdzie cioci pomieścić. Musi ona za- 
jąć sypialnię Andrzeja. Więc najniespódziowaniej 
w Świecie i w najniestosowniejszej chwili upada 
zasadu „osobnej sypialni", A chytra ciocia dała An- 
drzejowi jakis tajemniczy napój, sporządzony na 
bulionie. Wieczorem pod drzwiami tym razem już 
nie ogobnej sypialni, rozgrywają się między Ko- 
letią i Andrzejem sceny tak ryzykowne, że tylko 
dzięki niezwykle wykwintnemu pióru p. Veberra 
mogły okazać się na scenie. Już kończą się one w 
namiętnym uścisku młodych małżonków, którzy po- 
znali, że się kochają, gdy w tem na pierwszem 
piętrze odzywa się fortepian i głos kobiecy * 
mersz toresdora z „Carmony”, a pod okne 
pialni Koletty przeciągle nawołuje puhacz. To Andrzej 
w parę godzin przedtem nie przeczuwając, co zaj- 
dzie, dał sobie rendez-vous z mieszkającą na pior- 
wszem piętrze rozwódką Marceliną, a ona umówiła 
się z uwiełbiającym ją śmiesznym baronom Le Chem: 
botte. Fak sobie wzajem zrobili na złość. Ze sceny 
miłości odrazu przychodzi do gwałtownej sceny 72 
zdrości. Zbiegają się wszyscy domownicy. 

Akt trzeci dzieje się w mieszkania ojen An- 
drzeja w Paryżu, dokąd oboje młodzi przyjechali 
wziąć rozwód. Nie pomagają perswazye adwokata. 
Andrzej i Koletta serdecznie żałują tego, co się 
stało, lecz żadne nie chce pierwsze ustąpić. Więe 
będzie rozwód. Adwokat przysyła powną damę, 
która zawodowo służy do rozwodów. Koletta ocze- 
kiwać będzie vis-a-vis w mieszkaniu adwokata 
i w odpowiednim momencie wejdzie do domu w to- 
warzystwie komisarza policy, aby  przychwycić 
Andrzeja na udanym gorącym uczynku. Już przy- 
szła owa dama; napróżno adwokat raz po raz za 
pytuja przez telefon, czy już czas. — Andrzejowi 
nie Śpieszno, bo on nie chce rozwodu. Zniecierpli- 
wiony przyjaciel Koletty, La Chambotte, przycho- 
dzi dowiedzieć się co zaszło. Okazuje się, że owa 
dama, przysłana przez adwokata, jest jego kochan- 


ką. Nagle wchodzi Kołetta z ciotką i ojcem An: 
drzeja i nie na udanym — jak wyraźnie zastrzegł 
adwokat — ale prawdziwym gorącym uczynku 
zastaje zamiast męża... Le Charabotta. A Andrzej 
siedzi w swoim pokoju i nie może się zdecydować. 
Więc padają sobie w objęcia i miłość sobie przy- 
sięgają. Zaś ciocia powiada, że to małe krizis, ko- 
nieczną w każdem małżeństwie. 

Farsa p. Vebera, jakkolwiek jest pełna świet- 
nego humoru, to jednak dość nierównomiernie jest 
zbudowana: po najświetniejszych scerach następu- 
ją znacznie słabsze. To też tylko artystka tak zna- 
komita jak pani Trapszo zdołała rolę Koletty z% 
grać tak, iż widz nie odróżniał scen słabszych od 
silniejszych. Bo pani Trapszo w każdej scenie by- 


ła równie interesującą, równie milntką. 

Wiele żywogo humoru włożył p, Nowacki w 
rolę Andrzeja, to też słusznie zbierał huczne okla- 
ski. Świetnym Le Chambottem był p. Feldman, 
Reszta ról miała również bardzo dobrych wyko- 
nawców: panią Czaplińską, pana Kwiatkiewicza i 
Jaworskiego, panią Otrembową i Połęcką. — Te- 
at" był pełny; bawiono się znakomicie.  (fin.) 


Teea . 
Część ekonomiczna. 

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w Kra- 
kowie na Kleparu dnia 10-g0 maja 1907 raku.)— 
Haussa, jaka od dłuższego czasu zapanowała na 
rynkach zbożowych kontynentalnych niracnia się 
w dalszym ciągu pod wpływem silniejszych noto- 
wań także i na placu amerykańskim. Ceny podno- 
szą się równomiernie, jednak konsumcya, nieprzygo- 
towana na tak raptowny skok, zaczyna zachowy- 
wać rezerwę i zajmuje stanowisko wyczekujące, 
które poparte małem zaofiarowaniem składa się na 
małą tylko ilość transakcyi. Wśród tego nasz targ 
dzisiejszy odbył się w usposobieniu moenam, lecz 


spvkojnem, a ceny się utrzymały. 

Sprzedawano : pszenicę białą od 9:70 do 9:50 
koron, czerwoną od 960 do 9:80, żyto od 8:10 do 
8-40, jęczmień od 826 do 9V0, owies od 9:40 do 
9-70, groch zwykły od 10 00 do 11-00, groch Victoria 
do 12-00 do 1450, groch (do siewu) na paszę od 
—— do ——, wyka nowa od 750 do 8:00, bobik 
od 8:00 do 8-50, knkurudza stara od 0:00 do 0:00, 
nowa od T25 do 4:60, Cinquantino od 8:25 do 


840, otręby pszenne od 5-90 do 6:10, żytnie od 
6:10 do 6:30, rzepak od 00:00 do 0000, koniczyna 
nasienna czerwona od 60— do 86—, biała od 
83— do 40—, tymotka od 25:— do 56-—. Wszyst- 
ko za 50 klgr. 


TRLEGRAMY „PRZEGŁADU” 


(Drpesze poranne). 

Paryż. Dalsza debata w Izbie deputowa- 
nych w sprawie postępowania rządn z syndy- 
katami robotniezemi nie przedstawia żadnych 
szczegółów zajmujących. Jest dalszym ciągiem 
namiętnego uderzania na rząd i powtarzania 
frazesów o tyranizowaniu urzędników. Zajmu- 
jącem było tylko to, žo Jaurts w zapale ora- 
torskim oświadczył, iż syndykaty urzędnicze 
miały właśnie na celu zapobiedź temu, żeby 
urzędnicy mogli kiedy strejk zrobić, bo zwią- 
zani w syndykat, stanowiliby taką poięgę, że 
każdy rząd musiałby zawsze zrobić im wszyst- 


ko to, czego oni pragną przedtem jeszcze, nimby 
strejk rozpoczęli. Zatem syudykaty urzędnicze 
nie byłyby prowadziły do strejku, lecz właści- 
wie zapobiegały strejkowi. To wyznanie Jauresa 
wywołało wielką sensacyę w Izbie, 


(Depesze popołudniowe). 

Wiedeń. Cosarz sankcyonował uchwaloną 
przez Sejm galicyjski (na wniosek pp. Bobrzy 
skiego, Abrahamowicza i tow.) ustawę o rozsze- 
rzeniu autonomii krajowej lady szkolnej. 

Wiedeń. Do Polit. Corresp. donoszą e- 
tersburga, żo wynikłe w lonis gabinetu różnica 
zdań eo do współdziałania rządu z dumą nie 

ą jeszcze usunięte. Kilku członków gabinetu 
domaga się rozwiązania dumy, powołując się 
na ostatnia burzliwe zajścia w Izbie. Prezydent 
ministrów Stołypiu wskazuje wprawdzie na roz- 
maite względy natury politycznej i moralnej, 
dła których utrzymanie dumy jest pożądane, 
ale coraz bardziej wyrabia się przekonanie, że 
utrzymanie dumy okaże się tu trudnem do u- 
rzeczywistnienia. 

Salcburg. W miejscowości Ober-Untersberg 
apadła wielka lawina Śnieżna i zniszczyła wo- 
dociągi. Masy śniegu leżą do wysokości 5 
metrów. 

Budapeszt. Pewne amerykańskie Towarzy- 
stwo kolejowe podało proślę o koncesyę na zbu- 
sowanie kolei elektrycznej z Budapesztu do 
Wiednia. 

Włocławek. W mieszkaniu własnem ode- 
brał sobie życie wystrzałem z rewolweru głó- 
wny ekspedytor kolei wiedeńskiej Antoni J20- 
pieński. 

Taganrog. Na wożnega Banku azowsko-doń- 
skiego napadło wczoraj wieczorem 6 Jadzi i za- 
brało wu 30.000 rubli, 

Samarkard (w Turkestanie). Wczoraj wie- 
czorem kilku bandytów napadło na jeden z tutej 
szych sklepów i zrabowało 23,060 rubli, Przy ści- 
ganiu bandytów jednego z nich zabito. 

Mińsk. Onrgdaj wieczorem w więzieniu 
trzech aresztaniów napadło na dyżurującego 
na korytarzu dozorcę, zadało mu nożem 8 ran, 
odebrało klucze, otworzyło eely, w której sie- 
dział anarchista Raczewski, i zabiło go. 

Sebastopol. Na folwark Dekraczew w od- 
daleniu 5 wiorst od miasta, wpadła banda lu- 
dzi, przebranych w uniformy komisarza, uria- 
dnika, rewirowego i polieyaniów, przysłanych 
rzekome dete s o 
mieszkańcom wsi 2.500 rubli i uciekła. 

Warszawa. Onegdaj o godzinie 1 m. 10 
w nocy wykonano wyrok sądu wojonnego war- 
szawskiego, skazujący na Śmierć przez powie- 
szenie Władysława Henryka Barona, jednego 
z przywódców bojówki socyalistycznej, 

W tych dniach policya otrzymała zawia- 
domienie, że bandyci organizują napad zbrojny 
na kantor Henryku Kadena — na rogu ulicy 
Siennej i Marszałkowskiej. Zarządzono środki 
ostrożności i onegdaj zauważono kilku młodzień- 


cało 


ców, obserwujących sklep. Na ok. policy! 
poczęli oni uciekać. Polieya p się w po- 
goń, wówczas jeden z uciekających odwrócił 


się i zmierzył z rewolweru w stronę agentów, 
rewolwer jednak nie wypalił. Polieyanei rzucili 
sią na niego i przytrzymali go. 

Berlin. Liczba robotników, objętych lokan- 
tem, zarządzonym przez fabrykantów, wynosi 
obecnie 60.000, a w razie dalszego trwania lo- 
kautu dojść moża do 100.000. Przyczyną lokau- 
tu jest żądanio robotników, by wprowadzono 
8-godzinny czas pracy. 

Madryt. Obrzest nowonarodzonego następcy 
tronu odbędzie się we wtorek, Królowa będzie 
go sama karmiła. Ciągle nadekodzą liczne tele- 
gramy gratulacyjne, Miasto jest udekorowane 
w barwach hiszpańskich i angielskich, Z oka- 
zyi narodzin następcy tronu król wydai amne- 
stye; między innymi ulaskawił ośmin skaza- 
nych na śmieyć przestępców. 

Kopenhaga. 30 rosyjskich socyalistów , wyje- 
chalo dziś do Anglii. 


Zeie 
SKI. 


HOT 
Lwów — Plec Maryacki 
ALBERT BZKOWRON. 
hali dnia 11 maja. F. Michałowski # 


Przyjoc 


Neubnrge! Wiednia. Rad: Pi 


zyn- | 


kopczye i Z. Kierski ze Stanisławowa. R. Richter 
z Wenecyi. Dr. J. W. Lardosberg i Dr. A. Lan- 
ger z Tarnopola. O. Schudtowie z Firlejówki, Dr. 
Z. Lewakowski z Sambora. J. Hable z Wiednia. 
B. Ujejski z Sewerynki. Dr. 5. Hofmokl z Obla- 
dowa. 


HOTEL. FRANCUSKI, 

Lwów — Plac Maryacki. 
Restauracyc, Pokój do śniadań, Wszelkie wma i 
delikatesy. 

Przyjechali dnia 11 maja. N. Jamrógiewicze 
z Rohatyna. J. Latkowska ze Złoczowa, E. Ripper 
ze Lwowa: A. Nottes z Trembowli. J. Hudzikowski 
z Bregencyi. T, Lenczewski z Tarnopola. H. Pollak 
z Nachodn. R. Harok z Bielska. A. Zelt i J. Ma- 
ciołowski z Krakowa. F. Fallbohmer ze Stryja. K. 


Schuschuy, J. Elstner, J. Bavbaricz, E. Rosen- 
blath, ©. Fłoischmann, R. Berger, E. Herzog, B. 
Keller, K. Reimann, A. Buresch i M. Wesehsler 


z Wiednia. 


NABGESŁARE. 
mie pochodzi od Redakce: 
nią na siebie żadnej odpo! 


. m" nie bierze też 


REY warowni - 


| ZŁ 


Łatwo 
zrozumieć 


nadzwyczajną do- 
niosłość szczegól- 
nego działania 

„Odoła,ć gdy bo- 
wiem imne środki 
ło czyszczowia 

ust i zębów wy- 
wierają swe dzia- 
lanie stosunkowo 
| przez krótką 
chwilę, bo jedynie w czasie płukania ust odznacza 
g „Odol“ wybitnom, trwałen działaniem, które 

rozciąga się na dlugi czas po oczyszczeniu zębów. 
Ćo do tego trwalego i następowego działania 
„Odolu* przeprowadzone bardzo ciekawe nankowe 
badania wykazały zgodnie, że ta specyficzna wła- 
sność „Odolu* przeciwdziała procesowi gnicia wu- 
stach i tym sposobem zapobiega próchnieniu zębów. 
Kto „Odolu* konsekwentnie codziennie używ 


ten wedlug dzisiejszego stanu nauki możliwie naj- 


lepiej 


elęgnaje zely i usta. 
C. k ugrzyw. 
moz mpe z epa pan ary zo wy 
Gai. ake. AMNA GiPÓTTGŁÓT 
oddział deporytewy 
jwuje wkładki na rachunek bieżący 
ad 500 K. począwszy, 

za opłatą 4'/, odsetków. 

Na wkladki takie będą na żądanie wydawaue 
książeczki. 

Kwoty do 2.000 K. wypłeca Bank bez wy- 
powiedzenia. 


DEE a Zakład leczniczy we lwawie 
Kisielka 


yimuje przez cały rok nada 
Sch sie do leczenia zakłado- 
wego chorych, jak: z cierpiema- 

a pekarmawego, z początkowe 

„ krążeri:, ze zboczesiemi w, prze 
tby rmyslowe wykluczone). Środki 


Br. Edmund Kowalski, d 


PT" O R Eeken 
Maiel D. G R pakendi 
e Aa N b. L asyst. klin, chorób wewn. Uniw. 
Jag, ord. ad 1 Maja Kisevstrasse „St. Hamburg" 


2d dra [uqeńtnaza Pigeckiego 
shy enom, EŃ wali 
ie Nowe apor aeaa 


ok założenia 1853. 
Dom bsnkowy i kantor wymiany 
pod firmi i 
AUGUST SCHELLENBERG & SYN 
Lsów, al > Ludwika 1 
poleca 


PRACOM ESS 
do los 


ania 17 maja 1907 
kred. zi 


: 'ko_hipotecztega po K. 4. 
m wygrena K. 70 UGO. 


3 


Dr. Zenon Pelczar 


b. długoletni lekarz zakładowy, ordynuje nadal 
w Truskawcu, willa Zofia, z dniem 15 maja. 


| De Michał Sliwiiski 


ordynuje jak lat poprzednich 
w Karlebadzie 
Muhlbrunnstrasse „Roni 


v. Preussen“. 


Budapeszt 11 maja. (Giełda zbożowa). 
(Karsa w koronach i za 50 kilogramów). Psz: 
nica na maj 1050—1052, na październik 104 
—1U081, żyto na maj 000—000, na paździer- 
nik 873—974; owies na maj 000—000, ua 
październik 749 — 748, kukurudza na mej 


040—641, na lipiec 639—640. Rzepak na 
sierpień 15:4U— 56 50. Oferty: slabe, — Chęć 
kupna: małą. — Usposobienie: silne. — Po- 


goda : ciepło. 
Apn EET O a MARA CZES AZZARO RETRO 

Giełda południowa (godzina 12 minut 20) 
Wiedeń 11 maja. 

Marki 117.70, ronta majowa 98:65, węgierska 
renta koronowa 9410, akcje: austr. zakł. kredyt. 
66375, węg. zakł. kred. 767 00, anglolanku 307 50, 
uniorbanku 56050, bankverejnu 545-50, landerbanku 
447.50, ki państw, 685 50, lombardy 131.55, akcye 
kolei Eltetha] 000.0, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
000-064, alpiny 00025, Rima Mnranzi 65100, preg. 
T. żel 2962000, losy tureckie 195 00, ruble 25 
Usposobienie: slabe. 


8 ma'a (Z izby handlowej). 
w walucie koronowej 
A 100 K.: Kolej gal 


Karola Ludwika po 


Kolej dworsko-Czem -Jaska 
562 — do 609—. Banku hipotecznego po 
440 kor 5-60 do 59660. Akcye garbarni w Rzeszowie 


po 400 kor. do Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 400-— do 500—- Banku dia 
banólu i przemysłu po 400 k. 103—110.—. 

Listy zostawać za 100 K.: Banku hipot palic, 
5 proc. los, w 50 lat. z 10 prac prem 11050 do 111 20 
$ pół proc. los. w 50 lat 10030 do 10100. 4 proc los? 
w 60 lal 9720. do 9790. Banka kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 16139 do 10200. Banku kraj 4 proc. los w 57 lat 
97 60 do 9830.— Tow. kred. Gal. ziemskie $ prac. (7 emi- 
sya) 9850 do 0000, 4 proc. los w 41 i poł lalach 9850 
do — —, 4 prot. los w D6 lal 97 40 do 5810 

Sonety. Dukat cesarski 11:38 do 11:45. Napoleon- 
dor 1915 do 1920 100 rubl» rosyjskie papierowe 25070 
Lo 223 69. 190 marck ni emieckich 11730 do 11800 


Ruch pociągów kolejowych 
wsżny od I moja 1907 r. według czasu Środkawo-raropej- 


=> =r. 


Przychodzą fo Lwowa: 
Krakowa: 2.31, 1.30, 8.40*, 5.51*, 8.55, 9.47, 5.25, 
9.50%, 
Rarszówa: 1.10. 
Poówoloczysk va des 1200, 2.16, 
30*. 


c główny: 7.20, 


va Podzamcze: 7.01, 11.40, 2.00, 5.15, 


Z Czemiowiec: 12,20+, 1.05, 2.25, 8.5", 9.00%. 
Z Kołomyi: 1006 

Ze Stan: 

Z Rawy i 

Z, Jaworowa : 8.2. 5.00. 


Z Sambora: 840, 10.30, 1.55, 9.20%. 
Z Łewocznego: 7.29, 11.50, 10 60%. 
Z Tuchli: 3.51. 
Z Bazcą: 4.50. 


Odchodzą ze Lwowa: 
12.45*, 3455, 8.25, 8.40, 2.45, 6.166, 


Da. Krakowa s 


1160! 

Do Rzeszowa: 4.00. 

Do Podwołoczysk z dwerca głównego: 6.20, 10.45, 2.47, 
7.60%. 11.15*, 

Do Podwułoczysk z Podzuimcea: 6.35, 11.08, 2.82, 734, 
13 854. 

Do Czeniuwie 


: 2.51, 6.10, 9.20, 1.55, 10.40* 
36 
210% 


Jaworowa: 6.58, 630%. 
Da Samba (0, 9.05, 4.30. 10.51*. 
Do Kołomyi i Žyd 


ir 
Do Ławocmeśc 
Netars à 11.0: 
106 słnwow» 


myfia, Oby 


zarląnwa, Husiatyna i 00. 


Pociągi lokalne: 
Do Lwowa: 


Z Brzuchowie (od 5 maja do 29 września wl.) 8:25, 
5:50 popelud. i 820 wieczór, (ed 5 maja do 29 września 
nł w niedziele i rz. kat. święta) 116 popołndnio; (ed I 
czerwca do 81 sierpnia wł. w niedziała 1 rz. kat, Św'ętał 
1005 pizedpołud.; (od 5 do 31 maja, od 1 do 29 września 

i i a. zaś od 1 czerwca do 51 s:et- 
poia co e) F35 wie! zór. 

Z Janowa lod 1/5 do 33/9 =}. codziennie 1:15 pi- 
południu i 92% wieczór; (od 125 do 15/9 w niedziele i rz. 
gta} 10 10 wieczór. 

Że Szczerca od 26,5 do 15/9 wł. 
święta o 140 wieczór. 
Ż Lubienia od 12/5 do 16/9 wł. w niydziele i rz. k. 
święta o 11750 wieczór. 
Ze Lwowa: 

Do Brzuchowie (od 6 maja do 29 września wł) 228, 
$45, 6-45 popoludniu; (od 5/5 do 29/9 wł. w niedziele 
i rz. kat. święta) I2'4L popołudnie; | (od 16 da 21/8 w. 
| w niedziete i rz. kat. święta) 905 rano; (od 5 do 31 maja 
iod 1 do 29 września w niedziele : rz. kat. święta zaś cd 
1 czerwca do 3} sierpnia codzienniu) 88$ wieczór. 

Do Rawy ruskiej 11:86 w nocy (każdej viedzioli). 

Do Janowa (ad 1/5 do 30/9 wł codzienniej, 916 
przedpałud. i 2:36 popcł; (ed 12/5 do 15/9 w miedziele 
i rz. kat. święta) 1'35 nopołud, 

Do Szczerca 10-45 przedpoł. (od 26/5 do 
w ni:dziele i rz. kat święta). 

Do Lubienia 2-10 popol. (od 12/5 do 15/9 w niednela 
i rz. kat, święta). 


w niedziełe i rz. 


15/9 wł 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drokowane są literami 
llvatemi ; pociągi nocne ozenczone są gwiazdką Pera nocna 
liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 reno. 


Grodek do farbowania winy „Kifiektewć, 


E Linka prswnle chronleny (nie trujący) 
proraiowany słotym wedalam, brtyżom Kenororym í bonoro- 
yn, dłe zdrowia i akóry pod 
y, farbuje posiwiałe i rude ełosy na głowie, 
brodzie i brwjach trwała, na cerno, cemro brnvatno, jasno 
bruratno, jasno-blosą i ciemno biond, bio traci koloru przy 
myciu, ani tok w kąpieli percwej. Wietkł kariem zir. 2. 
Próbne pudełko złr. i. Frzesytka pocztą 15 kw. 
Bmełora woda do wlosów. Jedynie skotecany érudek przeciw 
wypad eniu kłosów tworsoriu się łuski. Fleszka kor. 2. 


wym dyplomem: Wiedoń, Paryži 
gverencpą nieszkod! 
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GODDAM! 
Szytko i pewnie działające pierścienie na ma- 
gniotki 

AJ 
Cook & Nohkmsams 


ameryk. patent. 


Pierścienie na magnietki 
1 szt. 29 hal., 6 szt. $ kor. pocztą 20 hel. porto. 


Do nabycia wa wezystlich aptekach monarchii jak 
też w droguerynch med, ete. 


B > 

fryzyer i gpecyallsla farbowania wlosów. Głiedeń E Sr 

vs à vis Dorotheum. Skłed wa Lwowie M. Rubel a-to a p. srebr: 
Przedtem Zygmunta Riuekera. 


NAN DET POT a Tn aa at DORY "| 


(m Bank 


z 


g Ba p 
» 80, 
„ 60, 


g 


DJ 


płaca żadnej 


Fa 


przyjmuje wktatki na rachunek bieżący, pecząwszy od 100 keron 
i opiata od złożonych pieniędzy 5° z półrocziem oprocentow. 


za 8-dn. wypowiedzeniem do 


Bez poprzedniego wypowiedzenia Bank nie wy- 
własnych funduszów. 


Dla oszczędzenia kosztów pocztowych dostarcza Bank 
na żądanie czeków pocztowej Kasy oszczędności. 


Liemski w Łańcucie 


rachunku bieżącego wypłaca: 


1.000 kor. 
3.000 


» » n 
x a a00 
z „ 10.000 + 


gotówki. Podatek rentowy Bank opłaca z 


Dy. ekcya. 
JJ 


Wojeiech Rutkowski 


referent Banku hipotecznego 
po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzony św. Sakramentami, 
zmarł dnia 10 go maja 1907 roku, przeżywszy lat 54. 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w niedzielę dnia 12. maja 1907 
roku, o godzinie 5-tej po południu z domu żałoby ul. św. Zofi 1. £ 
Da cmontarz Kyczakowski, na który w smutku pozostała żona, dzieci, 
wnuki i siostra — krewnych, przyjaciół i znajomych zapraszają. 

Lwów, dnia 10 maja 1997. 


„Concordia“ A. Kurkows. 


Ze Sługockich 


Józefa Lityńska 


wdowa po lekarzu 


po długich i cię: 


Frawnie chroniony! 


Allein echter Bolsa 
mn in birune kgia 
* tj 


A Thierry Ia Progra 
w oazy 42 a, 


g000000006000060000 ©0800060000000660088 


20O ©G0OG000006006600 


4 u Me, T. Paraskovicha 
S apteka nadw, i fabryka Gu- 


lrnatoin 
2 


Ś 


$ 
3 


kich cierpieniach, zaopatrzona św. Saltramen- 
tami, usnęła w Panu dnia 11. b. m. 


W głębokim smutku pozostałe dzieci i wnuki zapra- 
szają na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie we wto- 
rek dnia 14. maja 1907 roku, o godzinie 10-tej przedpo- 
łudniem z domu żałoby Gmach hr. Skarbka do kościoła, 
Archikatedralnego obrz. łać. skąd po odprawieniu nabo- 
żeństwa zwłoki przewiezione zostaną do grobowca fami- 
lijnego na cmentarz Łyczakowski. 

Lwów, dnia 11. maja 1907. 


„CONCORDIA“ A. Kurkowski. 


LJ 


zamknięciem K, 5— 


Thierry'ego maść cantyfoliowa 
przeciw wszystkim zestarzałym ranom, zapaleniom, skalecze- 
niom etc, 2 słoiki E. 3.60 Wysyłka tylko za zaliczką lab 


poprzedniem nadesłaniem pieniędzy. 


majtepsze i niesrównade. 
Zamówienia adresować 


Źródło zdrowia i ratunek w chorob zwierząt. 

Nauka na folwarku, 

Wojtek zaprzęgaj migiem! 

Nie mogę Jaśnie Panie, bo Siwek 
zołzuje, a Kaska kuleje. 

A nie wiesz głaptasiu co cię We- 
terynarz uczył? Zapisz to sobie do- 
brze. 

Jeżeli koń kaszle, zołzuje lub cier- 
pi na robaki, brak apetytu it. d. da- 
je mu się przez parę dni do obroku 
EQUIN, a wszelkie słabości i niemoc 
zgubi się. 

Jeżeli zaś kuleje, wytknie so- 
bie lub napręży ścięgna wogóle na 
nogi zaniemoże, naciera się nogi 


FLUIDEM Paraskowicza, tym który w całej armii jest w uży- 
ciu, a w kilku godzinach koń jak nowonarodzony stać będzie. 
© Te dwa środki powinny być zawsze w domu. Goń że do apte- 
ki i przynieś prędko, a żądaj wyraźnie z podpisem Paraskowieza. 
Equin 5 klg. 6 koron, puszka prólma 60 b. Fluld 2 korony 25 fl. 45 kor 
Cenniki darmo i opłatnie. 


Du nabycia we wszystkich aptekach w Galicyi, które środki weteryna- 


ryjne sprzedują. 


Każde naśladownictwo będzie karnie ścigane. 
Jedynie prawdziwym jest tylko 
BALSAM TKIERRY'EGO 


z zieloną marką ochronną zakonnicy. 12 małych łab 6 po- 
dwójnych flaszek, albo specyalna wielka flaszka z patent. 


Te dwa środki domowe 3Ą znane ogó mie Jako 


Aptek A. THIERRY Pregrada koło Rob:sch Sauerbrunr 


Apt. Szym. Haya i apt. Z. Rucker we Lwowie. 


Sułądy we wszystkich prawie aptekach. Broszory z tysiącami 
orygiualnych podziękowań gratis i franko, 


Ś 
5 
g 
ś 
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ximnych potraw, alby też 


poleca sią 


ją To wino zicłowe sporrąd: 


Przez nżyci 
dolegiinoś 


Dla majacych dolegliwości żołądkowe! 


|| Wszystkim tym, którsy przes raziębienie lab przepełnienia żcłądi! 
«poiymanie niezdrowych, trudnych do atrawienie, zbyt gorących lub zbyt 
pra: 
legliwości iołądkowyah, jak: 
mieżyt żolądks, kurcze żoiądza, bóle w żob 
wienie lub zailegmienie 
kom dobry środek d' mowy, któcego wyborne lecinicze 
działanie jnł od wielu lat jest atwierdacnom. — Jest nim znany 


środek trawienie przyspieszający i krew czyszczący 
Jluberta Ulricha wino zlełowe 


pruon 
niejadnostajny tryb Życia, nabamili sig do- 


iku, trudne ira- 


jost a xiół wybornych, xe lecznicze 


i. Cotrege wira wsmacnia i oływię organizm trawionia czł wieka, nie 
będą» środkiem rozwalniającym. Wino minowe u 

| inych przeszkody, oczyszcza krew k wszelkich re 

jących orąatak i wpływa dodatnio ka tworzenie si 

w porą * ina ziołowego, ajozęj 

łołądko: +. Należałoby przeto d 


a u noozyń krniono- 
ayoh, choroby wywcłu- 


pierw 


innymi ostrymi, gryzącymi, 1drowie naruszającymi środzemi. Oznaki, jak: 
Ból głowy, odbljsnie aig, zgaga, wzdęcie, nudności z wy- 
miatami >tóre przy chronicznych (zestarssiych) dolegliwościach 
żołądkowych występuja tem gwaltowniej, znikają często jat po ki:kara- 


uowem picia tego wina 


| Zaiwardzenie 


lowo zapobiega niestrawncć: 


twy sposób usnwa g łołądka i jelit wszelkie 


blady wygląd, 
skutkiem złego trariania, niedostatcosnego tworzenia sią krwi 
i chorobliwego sianu wątroby. Nie mają: zpełytu wśród nerwowego ros- 


mą najorąśc 


stroju i zasuwy, jakoteż 


wo ckęś do życi 


Kulików. Jaryczów, Gli! 


marno, Rodki, Sądowa Wisznia, Jaworów, 
Mikołajów, 'Rosddł, Modenice, Sambor, Mo- 


góry, Pemoreany, Strzalia 
Li 


„ Krakowie, Niemirów, Rawa ruska, M; 
hów, Łopatyn, Top rów, Brody, Olesko, 


E 


1 jego nieprzyjemne następstwa, jak o tłężałoóć, 
kolki, biele serca, bezsenność, jakoteł xa- 
ttymanie sę krwi w wątrobie, Śledzionie i w systemie jelie 

Łemoroidalne ustępują przes wino ziołowe szybko a łagodule. Wino zio- 


dolegliwości 


wzmacnia i podnieca systom trawienia i w ła- 
jesdacne cząstki 


niedokrewność, opadnięcie ze sił 


d czystego bolu głowy, bezzennych 


nocy, często dogoryrają powoli tak:e coby, Wino złotowe daje osta- 
hionemu ciału ówieży impul 
wa dodatnio La trawienie i odływi 
ryi, przyepissa tworzenie krwi, uapo! 
dowodzą tego liczne ornan: 
Wina zlołowe można dostać we fi 
ptekzch w następujących miejscowcdy, ach : bwów, Winniki, Gródek, Janów, 
eny, Przonyślany., Bóbrka Sza! 


Wino ziołowe podnieca epetyt, weły» 
o się, pobndza silnie wymianę mate. 
rosdrażnione nerwy i daj 
podziękowani: 
ach po kor. 8 i kor, 4 w s* 


ec, Labień, Ko- 
ółniew, Kamionka, Busk, Golo- 


ty Wielkie, Robatyn, Ra- 
ów, Złoczów, Zborów, Je- 


jorna, Kosłów, Kozowa, Brzełany, Rohatyn, Podkmień, Ohodorów, Żyda- 


ców, Łąka, Drchobyci 


cyi, człych Austra-Węg er i 


nalnych do 
Datezega 


Zytać wyraknie Wina ziołowe 


„ Staremiaato, Ohyró v, Dobromil, Niłaakowiós, Prze- 
myśl, Radymno, Oleszyce, Lubaczów, Oieszanów, Uhnów, Beła, Krystynopol, 
Druzkopol, Beresteczko, Radsiwiłłi 
təf we wszystkich mniejazyck i większyci 

i ksejów ościonnych w aptekach, 
Wysyła także apteka „pod srebrnym ort:m" pina Zygmunta 
Ruskera we Lwowie, B i więcej 
zyatkich miejscowości Austro-Węgier. 

ję przed naśladowniciwam'. 


łów, B.renzy, Zabocze, Tarnopol — fako- 


h Wachodniej 
fluszek wina ziołowego po cenach orygi- 


HUSERTA ULLRICHA. 


Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. 
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Skład płócien Korczyńskich 
Lwów Halicka 16, poleca: płowa, weby, 
obrusy, serwety, ręczniki, chustki, wyro- 
by bawełniane, oraz gotową bieliznę dam- 
ską i męską w wielkim wyborze. Komple-| 
tnie gytowe wyprawy ślubne «ius z po 
ścielą od złr. 200. 

Dla chorych! 
Młody inteligontny mężczyzna delikatny w 
obejściu, poleca się do pielęgnacyi chorych 
Wyjedzie z osobą chorą do kąpiel. Wyka- 
że się rekomendacyą lskarza. Wiadomości 
udzieli Kotkowski, optyk Lwów, Sienkio-| 


wicza 5, 
motocykle 7 


Automobile, moes u. 
prawia specyalny zakład mechaniczny 
Witloda Trandy 
w Przemyślu. 
Począlek suchoi, astmę, chrypkę, 
kaszel, dyfteryę, niedysposycyę kołądka 
i t. p., (uspokaja nerwy) leczy mój praw- 
dziwy miód pazczelny % kigr. 6 kor. „ra- 
rytas miodoborów* 6 kor, 60 hl. francoj 
Korzeniewicz em. naucz ANcEAN, 
Maszynista monter, egzemis0% sny 
| bardzo dobremi referencyami, poszukuje] 
posady w zar; ie dóbr wiadomość biuro 
owcze Poliński pasaż Hausmanna$.| 
kupastumorgowym ogro- 
dzio do sprzedania, Wiadomość Stryjską 6 
Kapitalióci 
| posiadacze lostw, zechcą zażądać numor 
ru okazowego „Gazety handlowejś. Abo 
hament od dziś” do końca 1907 włącznie 
% rocznikiem finansowym wynosi 4 koro 
Willa na Wulceę — obejmojąc: ę 
ksze mieszkanie, stajnie ete. i dwumorg - 
wy ogród — do sprzedaży lub wydzierża. 
wienia. Wiadomość: Bluro dzienników) 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmant 
„Większy majątek do wydzierźawie- 
nia, ziemia Podolska. Wiadomość w njen- 
cyi Kostiuka Sykstuska 28. 


Nierota 
po kupeu 24 lat chrześcijankaj 
180.000 koron gotówki, która przez 
niedawną śmierć swej matki zo- 
stała osamotnioną poślubi mężczy- 
znę lepiej sytnowanego. Poważnel 
zgłoszenia w języku niemieckimi 

pod 
„Kauimansnswalse” 
postlagernd Bad Siofok, anonimy 
bezskuteczne. 
zapewniona. 
K. tylko 8 K. 


Przepyszny A 
Srebray remont. zegarek ankr. „Gloria 
> Z8 aln 


s mi bogato 


odskaku- 


jars 
fumieni 


dwiladnie 


Fabryka zegarków Henryk Weiss 
leń XIV/3. Sechshauserstraaze 5/4 
/ Żakieciki, sukienki, Garnitur- 
ki, ponczoszki, Czapeczki, ka> 

puz 
Kompletne wyprawki dla n 
mowląż poleca 
Lwów, ul. Akademicka 1 | 
901000 
i przyrządy gimna- 
styczne dla dzieci 
Jan Hoffmann 
Lwów — Rynek 34. 


Y Dla dziecil 
oraz 
Karolina Szydłowska 
Huśtawki 
poleca 
obok firmy J. Wallacha, 


swoim rodzaju, Cod ten spowodował 
Dom towarowy krajowego eks» 


00000002090 


niezawodne i wypróbowane środ- 


f ilka antymolowe 
Papier antymelowy 


PRZEGLĄD z dnia 12 Maja 1907. 


Zaklad pierwszo 9 


Æ dmanununE Fuss 


Nadworna » ttuczna farbiarnia i chemiczna pralnia garderoby, uniformów, firanek i mae 
* eryj wszelkiego rodzaju całych I poprutych odnawia wszystko. 

System Flussa Saawia wszystko, System Flussa odnawia wszystko. 
J łasny skład fabryczny I. we Lwowie ul. Sykstuska 1. 20 

(obok c. k- g wnej poczty.) II. ul. Batorego I. 20 (Hotel Saski) w Krakowie tylko przy uł. św. Krzyża |. 7. 

Spec (alność: Pralnia sukien jedwahnych i strusich piór. 

Z cenia z prowincyi wykonuje się jak najstaranniej i jak najtaniej. 

Największy zakł d w tym zawodzie w Galicyi, Czechach, w Mora- 


v ii i na Szlązku. Fabryka w Bernie. 


Proszę dla uniknięcia nadużyci dokładnie uważać na moją firmę. Wielkie uznania z najwyższych sfer arystokratycznych | ofi- 
cerskich (Austro-Węgier). "GE 


Uwaga! Na każdym w moje fabryce czyszczonym i farbowanym przedmiocie znajduje się kartka z ceng fabryczną. 
Ugprzeza się wigo t) (ko ze okazaniem tej kartki wyrównywać należyłości. 


Nadworny 
dostawca. 


ra 


Podziw wzlidzua 
wisędkie nowa 


TM BG za m fi za. 


RE i 
Szybka parowa maszyna do prania. | Walce i bielizny. 


W jodnej trzeciej czasa jak dawniej staje się bielizna śnieżno- |cnło z kutego Żelaza z 
białą przy majwiększem szanowaniu tojże. Dziecko może maszy- | z walcami z twardego 
nę obracać. Pranie jako przyjemność! Praczka zupełnie zbytocz- droma, 


ra. Oszczędza 75%, czasa mydła i opału. Każdą maszynę daje = 


się na próbę. Ceny od 54 koron. Prospekta, plakaty i zaświad- 
czenie darmo. Zastępcy poszukiwani, 
Ceny od 40 — do 100 kor. 
Pigcioletnia gwaraney 


Fabryka Titania, Górna Fustrya, Wels TU. 


Spreyalnı fabryka maszyn parowych, maszyn do gotowania jadła 
dla bydła, siewnik>w 1 separatorów. 
CESTE ASES SERESA EE 


Znacznie rozszerzona i zmodernizowana 


FABRYKA MASZYN 
i odlewarnia żelaza 


EDTA i Ski w 


wyrabia 


W oddziale I. Budowa maszyn: 


Maszyny parowe i lokomobile do rucku zapomocą pary nasyconej przegrzanej, nar 
stręczające najwyższą oazczędność w materyale opałowym. 

Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, narzędzia do głybokich 
wiarceń, urządzenia rzeźni, rałyny i t. p. 

Kompletne urządzenia trauemisyi w fachowem wykonaniu. 

Pompy i urządzenia pompowe. 


W oddziale I b. Budowa maszyn rolniczych: 


Lokomobile, młocarnie parowa, kieratowa i ręczne, kieraty, młynki do czyszczenia 
zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju. 


W odd. Il. Kotlarnia żelazna wyposażona w instalacyq pneum. 


Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrzewacze pary, syaraty 
konstrukcyc żelazne, zakłady gazowa, rezerwoary, kotły warzalna do browarów do gotowa- 
nia sapomeacą pary, chłodnice. 


W oddziale IH. Odlewarnia żelaza i metali. 
Odlewy metalowe i żelazne maszynowe i budowlana podług własnych i nadesła: 


fck modeli, aż do wagi 5000 kg. jednej sztuki. 


W oddziale IV. Kotlarnia miedziana. 


Aparata dla górzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego rodzaju i t. d. 


«mó aijenla dia nae przyjmuje takto nasz Inżynier p. Nawy Katzèneilibogem, zamieszkały wé 
Lwowie ul. Zyblikiewicza I 27. 
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RZEPA 


niedawno w Budapeszcie, szezególny © 


portu sukna w Budapeszcie, 
wysyłając 


210 kar. 3 metr. sztuczkę malonyi 


wiosennej lub kamgurnowej w najle 
pazym gatunku, w kolorze czarno-nie: 
hieskim (granatowym), siwym i ciem- 
nym albo drapowym, wystarczają- 
cą na całe męskie ubranie (aur- 
Jut, spodnie i kamizelkę). — 81/1 me 
trowa sztuczka czarnego kamgatiu, 
wystarczająca na garnitur salonowy, 
kosztuje 15 kor. Powyższy dom towa- 
rowy podaje tak bajecznie nizkie ceny 
z tego tylko powodu, gdyż mu Bię na- 
darzyła sposobność zakupienia całego 
zapasu materyi — od pewnego fabry- 
kanta znajdującego się nagle w kłopo- 
tliwem położeniu rateryalnem — za 
cenę niepokrywającą nawet kosztów fa- 
brysznych. — Próbek mie wysyła się 
s powodu nadzwyczaj wielkiego odhytu. 


Zamówienia uskutecznia za pobraniem 
pocztowem 


| 
DOM TOWAROWY 


krajowego eksportu sukna, Bu- 
dapeszt, VIJ/6. Iottonbiller uteza 4/a. 


TRAIN EE E OOS ALERTA 


MOLE! 


J. Ihnatowicz 


poleca 


i do wytępienia owadów dom. 
mianowicie : 

ii do wyniszczenie moli z zarodka- 
BMI mó w sukniach, futrach 1 ae 
blach, Flakon k. 1-20, 
do 
futer. 


prznehowaniaj 
— Pudłko! 


b) 


„Eotwica" KSSS 


ochrania od talh 
futra, suknie, pOf- 
meble. — Stuka 


tyery, firanki i K 
6 


Przeprowadzenia 


pat. wozy 6 i 8 metr. 


Gwarancya za całość, 
52 własnych worðw meblowych 


Caro i 


tow. 
Jelinek 
Wiedeń, Schottenring 27. 

Budapeset, Arany Janos ntcze 84, 
fkłady do :ruechovazja mebli. 


Lwów, Kosciuszki 18. 
Telefon 418. 


Po Cuky GeSETOWE q 


najwyborniejsze miçszane w kilkudzie- 
sięciu gatunkach po Złr, 120 za funt 


Czekolade w paczkach 


funt po 70 cat., 80 cet i 1 Złe. 


Kakao odtłuszczone proszkowane 


puszki blaszane po 40 cent, i 75 cont, 
oraz wyborne Herbatniki mięszane 
funt po 90 centów poleca znana od lat 
25 parowa fabryka czekolndy i cukrów. 
Henryka Tretera 
we Lwowie, ul. Kopernika 2. 
Nr. Telefonu 587, Zamówienia z proe 
winoyi załatwia się odwrotną pocztą za 
pobraniem. 


Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 
szpilki ślubne, ercbro stoło- 
we (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biżuteryę 
poleca Jan Jarzyna 
ubiler, Lwów, Iłotol 
Europejski. 


YVYVPYWYW 


paski, prusaki i t. p. Flakon 60 bl. “ugan 
Wiig ae pie we] | Pain-Expelleru, | |8 9 
sapho Patona | | jest ponazori ans towse | (8 JINDIKAT TOWARZYSTW ROLI 3 
Proszek perski ia wyguł M rc śmientte, hie uśmierzające na- S $ 8 
A Ze cieranie; do nabycia wa wszys: w Krakowie (Hotel centralny). 5 


jrhania niezawodny Środek do wytę: 
licea „pes grzyba *tomowogo 


W Krakowie : Sukiennice 1. 20. 
W Przemyślu : ul. Mickiewicza 1. 11. 
W Stanistawowie : ul. Sapicżyńska 10. 


|| nerwowych Krak: 


AM MONA M | 


wylruwa szwaby, karakony, sto- 
nogi, karaluki, świerszcze, szczy- 


„ Kapoici GBiRp., 


z nowego zbioru zakupuje po limitowanej cenie g 
o udzielając zaliczek 


al. 
tylca 


tkich aptekach po cenie 80 hal, 
K140i2X, Przy kumie tego 
powszechnie ulubionego érodka do- 
mowego należy przyjmować tylko 
butelki oryginalne w pudełkach z 
naszą ochronną marką „kotwica“, 
wtenczas jest pewność, że się 
olizymało wyrób oryginalny. 
Apteka br. Richtera 

pod „złotym Tweusć w Pradze, 
tiea Elżbiety 


e 
>. 


Przeszło 159.060 siły konia 
w Zakładach ssąco-gazowych 


naszego systemu w ruchu. 
Minimalne Zapoiczebowanio materyalu opałowego najtań- 
sze koszta ruchu. 


g. 
We Lwowie: Sklepy 

własne: Przy ul. Sykstuskiej |. 25. 
Ul. Hetmańska |. 6. (stwcya tram-| 
waju elektrycznego). 


ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
I SANATORYUM 


Harze, nmbony ornz różne rzeźby, 
nach umiarkowanych wvkonnje pri- 
w re śkiarska Józeta Kwialhow- 
go Lwów, Sytslaska 3 


KARL KREJCAR, zsepstwo LANGEN & WOLF 
twów Jabłonowskich 2. 4 
wszelkie uływane wielkości do 10) IP. zayażu w robocie i dostarcza się 
Łeszwłoczn'e, 


Rządowo B i 


Fabryka wód mineralnych sztocz.ych | spocjaln. leczniczych 


pod firm 


K. RZĄCA I CHMURSKI 


w Krakowie, ni. ów. Gertrudy I. 4 


$ wyrabia pol kontrolą komisyi Frzemyełowej Towarzystwa Lok, Krak. po- 
lacona przea to Towsrzystwu 


Wody Mineralne 


E odpowiedające siłałam chemicznym wodom: Bilińskiej, Glezhib= 
lerskiej, Sejteraklej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kia: 
singen, tudzież 
A SPECYALNIE LECZNICZE, jek litową, bromorą, jodową, dolasis: 
kwaśną, oraz normalne wody mineralne, z przepis prof. lawa ok 


Sprzedał, cząstkowa w aplekach drogueryach,-Conniki na żądanie franco, 


łówny skiad die Lwowa w spieca J. Wewiśrskiego, 
Halicka 5. 


rawniona 


Krynica 
C. k. Zakład zdrojowy w Galicyi: 


W Karpatach 600 m. n. p. m. Klimat podalpejski, las szpilkowy 
wysokopienny. 


Środki lecznicze: 
Zdroje: „Zdrój główny” i „Słotwinka* silne szczawy wapien- 
no- i magnezyowe sodowo-żelaziste. 
Naturalne kąpiele z bezwodnika węglowego. 
Wskazania: Niedokrewność, neurasthenia, blednica, 
serca i naczyń krwionośnych ete. 


Kąpiele borowinowe : 
Wskazania: Choroby kobiece, nerwoból, reumatyzm. 


Zakład wodoleczniczy : ; 
Frekwencya około 8.000 osób, 18 lekarzy. — Sezon trwa * 


15. maja do 10. października. 
Prospekty wysyła bezpłatnie, 
C. k. Zarząd zdrojow: 


Z drukarni E. Winiarza 


choroby 


4 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


